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0  ciągłość Rządów
Obóz „sanacyjny' szermuje 

wielu pojęciami, które jako dog 
maty rzuca w społeczeństwo i 
każę w nie ślepo wierzyć. Jed­
nym z takich dogmatów wiary 
„sanacyjnej'* jest twierdzenie, 
że w Polsce od przewrotu majo­
wego istnieje ,ciągłość Rzą­
dów", która w interesie Państwa 
musi być i będzie zachowana na 
dal.

Zastanówmy się na chwilę, jak 
w rzeczywistości wygląda ta cią 
głość.

Mamy w Polsce istotnie ciąg­
łość Rządów w tem znaczeniu, 
że Sejmowi odebrano możność 
zmiany Rządu. W prawdzie i „sa 
naćyjna" konstytucja przewidu­
je możliwość ustąpienia Rządu 
na żądanie już nie samego Sej­
mu, lecz także Senatu, ale i to 
ograniczone prawo Sejmu nie ma 
dużego praktycznego znaczenia, 
decyduje bowiem w ostatniej in­
stancji Prezydent, a przy obec­
nej ordynacji wyborczej sama 
myśl, że „parlament", wyłonio­
ny z tej ordynacji, mógłby wyra­
zić Rządowi swą nieufność, wy­
gląda na — blużnierstwo, lub 
śmieszność.

Pod tym więc względem, że 
społeczeństwo nie ma wpływu 
na skład Rządu, że Rząd jest nie 
zależny od woli społeczeństwa, 
istnieje rzeczywiście ciągłość 
Rządów w Polsce dzisiejszej.

Ale całkiem inaczej przedsta 
wia się sprawa ciągłości, gdy 
spojrzymy na nią od strony w e­
wnętrznej kolejnych Rządów 
„sanacyjnych". Jeżeli chodzi o 
ciągłość prac wewnętrznych 
tych Rządów, o ich działanie i 
politykę, to  jedynym czynni­
kiem, utrzymującym w nich cią­
głość, był marsz. Piłsudski. Na 
to  zgodzi się chyba cały obóz 
,,sanacyjny". A skoro tak  jest, 
skoro obecnie tego iedynego 
czynnika niema, to możnaby mó 
wić o ciągłości prac rządowych 
tylko pod warunkiem, że znaj­
dzie się inna jednostka, któraby 
autorytetem  i woływem dorów­
nała marsz. Piłsudskiemu. Takiej 
jednostki dotąd niema. A więc 
i ciągłości Rządów w tem zna­
czeniu, jakie można było jej na­
dąć za życia Piłsudskiego być 
nie może.

Pomińmy wszakże kwestję ó- 
śób i szukajmy ciągłości rzeczo­
wej. Nie potrzebujemy szukać 
dalęko. Mamy świeżo w  pamię­
ci mowy min. Kwiatkowskiego, 
w których przedstawił fatalny, 
niemal tragiczny, stan gospodar 
czy Polski i ogromne zaniedba­
nia .w tej dziedzinie. Min. Kwiat 
kowski nie w skazał — tego wy­
maga i zasada „ciągłości" — wi­
nowajców, ale inny dogmat ,.sa­
nacyjny", jeszcze bardziej papie 
rowy i mniej przestrzegany od 
dogmatu ciągłości, mianowicie 
dogmat odpowiedzialności wyrę­
cza tu min. Kwiatkowskiego i o- 
barcza odpowiedzialnością co- 
najmniej ministrów gospodar­
czych poprzednich Rządów.
. Ale druzgocąca krytyka min. 
Kwiatkowskiego oznacza chyba, 
że nie chce on zostawić po sobie 
takiego spadku, co je<«o poprze­
dnicy, że na polu gospodarczem 
nie pragnie i nie dąży do — cią­
głości!

I oto jesteśmy o sedna rzeczy. 
Ciągłość sama nie jest zaletą, ani

cnotą. Chodzi zawsze wyłącznie 
o to, co Rząd robi i jak robi.
Ciągłość może być rzeczą poży­
teczną, ale nie zastąpi ona treś­
ci j charakteru prac rządowych. 
Jeżeli ta  treść i ten charakter 
prac rządowych są szkodliwe, 
to cóż pomoże ciągłość? Nietyl- 
ko nie pomoże, lecz narazi Pań­
stwo i społeczeństwo na klęski 
i wstrząsy.

Czy w interesie Hiszpanji le­
żała ciągłość dyktatury zwycię­
skiej kontrrewolucji, czy też o- 
balenie tej dyktatury przez wspa 
niały wysiłek mas pracujących, 
k tóry wyprowadza Hiszpanię na 
szlak nowoczesnego państwa de 
mokrątycznego?

Pytanie starczy tu za odpo­
wiedź.

Sprawa ciągłości Rządów w 
Polsce sprowadza się do tego, 
czy o ciągłości tei ma rozstrzy­

Nowy atak Rasa Imru
Wojska abisyńskie podejmują walkę na obu frontach

źródła angielskie i niemieckie' 
potwierdzają wiadomości podane 
już przez nas o ataku Rasa Imru 
na wojska włoskie. Atak nastąpi! 
na północy od Aksum w kierunku 
Adui. Bitwa trwała kilka godzin i 
zakończyła się klęską oddziałów 
włoskich. Podobno przeszło 400 
Włochów zginęło.

„Brunatna sieć6'
Na str. 3 drukujemy kilka re ­

welacyjnych szczegółów o dzia­
łalności hitleryzmu niemieckie­
go na ziemiach Rzeczypospoli­
tej Polskiej. Kilkanaście dzien­
ników, wychodzących *w Pol­
sce", a „kontrolowanych" przez 
p. ministra propagandy „Trze­
ciej" Rzeszy Goebbelsa, — to 
już nie są żarty. Urzędnicy 
konsulami „Trzeciej" Rzeszy, 
stojący u steru grup politycz­
nych. działających w Państwie 
Polskiem, — to tak  samo nie 
są żarty. Podobnie wygląda sy­
tuacja w Danji, w Czechosło­
wacji, w Alzacji, w Rumuńji, 
nie mówiąc już o Austrii.

Nielegalna organizacja hitle­
rowska na Śląsku ulega w tej 
chwili likwidacji; pozostają 
wszakże różne odnogi legalne 
tej samej w istocie roboty, — 
roboty systematycznej i plano­
wej, o konsekwencjach wręcz 
nieobliczalnych.

Opinja publiczna zdaje sobie 
teraz sprawę, dlaczego mamy 
tyle zastrzeżeń co do polityki 
p. min. Becka. Bo chodzi tu nie 
tylko o samą politykę, ale i o 
całe nastawienie psychiczne, 
które z niej wynikło, a które 
umożliwiło utworzenie w Pol­
sce prawdziwej „obcej agentu­
ry", rozgałęzionej i rozbudowa 
nej, działającej ściśle i dokład­
nie według wskazań, otrzymy­
wanych spoza naszej zachod­
niej granicy.

Takich — powiedzmy deli­
katnie — błędów nie wolno 
przebaczać... nikomu.

M, NIEDZIAŁKOWSKI.

gać — przynajmniej formalnie— 
jednostka, czy też społeczeń­
stwo w osobach wybranych 
przez siebie przedstawicieli.

„Sanacja" stosuje pierwszy z 
tych dwóch rodzajów ciągłości. 
Wykazaliśmy co on jest wart.

My jesteśmy za drugim rodzą 
jem. Doświadczenie poucza co­
dziennie, że racja jest po naszej 
stronie. Nikt nie powie, by np 
Francja mimo ciągłych zmian 
Rządów, była pod jakimkolwiek 
względem w gorszej sytuacji od 
Polski.

„Sanacja" twierdzi, że sąsie­
dztwo Polski z Niemcami hitlę- 
rowskiemi i Rosją sowiecką nie 
pozwała na inną formę rządów 
w Polsce Tu ..sanacja" utożsa­
mia ciągłość Rządów z siinenr 
Rza darni

Ale to  jest już temat odrębny
(jmb.)

Wczoraj oddziały Rasa Imru za a1 
lakowały obóz włoski w Damo Ge 
lila w pobliżu Adui. Włosi mieli 
stracić 256 zabitych. Całość strat 
włoskich odniesionych w tygodniu 
ubiegłym naskutek akcji Rasa Im- 
ru ma wynosić 728 zabitych, w tej 
liczbie 472, którzy padii podczas 
wypadu abisyńskiego na tyły wło­
skie, o czem wczoraj doniosły źró­
dła abisyńskie.

Powyższą wiadomość Reuter u- 
zupełnia doniesieniami, że zdoby­
cie obozu włoskiego w Damo Ge- 
lila odbyło się podczas ataku noc­
nego. Włosi cofnęli się po długiej 
walce na białą broń.

źródła angielskie donoszą, że 
ostatnie operacje Rasów: Kassy, 
Sejuma i Imru w rejonie Tembien 
wskazują, że zbytnie zapuszcza­
nie się wojsk włoskich w kierun­
ku południowym od linji Makalle- 
Adua - Aksum nie jest przedsię­
wzięciem bezpiecznem.

Oddziały Rasa Imru na północy 
od Aksum uchroniły się w czasie 
poprzednich ataków włoskich w 
ten sposób, że ustawiły na swoich 
linjach obronnych namioty włos­

W Hiszpanji

Według wiadomości z miaro­
dajnych źródeł, Companys i inni 
działacze katalońśęy. w rozmowie 
z.premjerem Azaną kładli nacisk 
na konieczność przywrócenia Ka- 
talończykom przywilejów, przy­
sługujących im na zasadzie sta­
tutu katalońskiego do czasu u- 
chwalenia w styczniu 1935 r. u- 
stawy wprowadzającej ustrój 
tymczasowy. Forma, mająca za- 
dowolnić aspiracje Katalończy- 
ków jest następująca: Companys 
będzie mianowany generalnym 
gubernatorem Katalonji i przewo­
dniczącym „Generalidad" kata­
lońskiego ną miejsce juana Mo- 
les, pełniącego prowizorycznie te 
funkcje. Ponieważ .przywilejem

W  Izb ie  G m in

Debata w  sprawie sankcyj
Kolekcja obrączek na długo nie wystarczy Włochom

Na poniedziałkowem posiedzeniu 
izby Gmin po interwencji szeregu 
deputowanych w debacie nad spra 
wą sankcyj, podsekretarz stanu mi 
nisterjum spraw zagranicznych 
lord Cranborne oświadczył, że sank 
cje stają się coraz bardziej dotkli­
we i że wywóz włoski poniósł w 
związku z tem znaczne straty. 
Rząd włoski zaniechał publikowa­
nia danych o swych rezerwach zło­
ta, co jest faktem bardzo wymow­
nym, a kolekcja obrączek ślubnych 
nie może stanowić zbyt poważnej 
pozycji dla wielkiego narodu. Wiel 
ka Brytanja zobowiązała się pod­
trzymywać zasadę zbiorowego bez 
pieczeństwa 1 fakt ten stanowi je­
dną z najistotniejszych gwarancyj 
pokoju. Nikt nie zaprzeczy, mówi! 
dalej lord Cranborne. że perspe-

kie, zdobyte w poprzednich wal­
kach. Lotnicy włoscy zarzucili te 
puste namioty setkami bomb, są­
dząc, że trafiają w skupienie sił 
zbrojnych ablsyńskłch. Wojowni­
cy abisyńscy ukryci na zboczach 
gór, ruszyli do ataku dopiero 
wówczas, gdy samoloty oddaliły 

h;śwńczycy atakowali czołgi 
włoskie, rażąc obrońców zakrzy-
wlonemi szablami i sztyletami.

Na fronęie południowym urzędu 
wy komunikat włoski notuje akcję 
wywiadowczą na odcinku Ogade- 
nu i operacje lotników nad rzeką 
Wcbbi-Szebeli.

źródła angielskie donoszą, że 
wojska Rasa Nasibu w Ogadenie 
otrzymały około 600 ton sprzętu 
wojennego, który nadszedł z Ber- 
bery przez Somali brytyjskie.

W transporcie tym jest około 40 
dział, około 12 tys. karabinów i 15 
milionów pocisków karabinowych 
Większość dział należy do soeciał 

"atimku. przeznaczonego do 
ostrzeliwania wojsk zmotoryzo­
wanych.

przewodniczącego „Generalidad 
jest osobisty wybór doradców, 
przeto Companys powoła na te 
stanowiska dawnych doradców, 
usuniętych po rewolucji paździer­
nikowej w 1934 r. Projekt usta­
wy o całkowitem przywróceniu 
mocy obowiązującej statutu ka­
talońskiego będzie następnie 
przedstawiony Kortezom.

Stała komisja Kortezów zwoła­
na została na dziś. W imieniu 
Rządu zgłoszony będzie wniosek 
o anulowaniu ustawy z dnia 2-go 
stycznia 1935 r., zawieszającej 
stosowanie postanowień statutu 
katalońskiego. (PAT.).

ktywy są niewesołe i że w całym 
świecie istnieje uczucie niepewno­
ści. My tylko jedni w Anglji jesteś­
my jak skała pośród ruchomych 
piasków. Głównem naszem dąże­
niem winno być dalsze umocnienie 
tej skały 1 to jest głównem a może 
nawet ł jedynem uzasadnieniem na

Polityka W. Brytanii

Po mowie mm. Edena
Reakcja, prasy angielskiej na 

mowę Edena, o której pisaliśmy 
osobno, jest naogół życzliwa. — 
Prasa skrajnie reakcyjna, — jak 
.JMorning Post" i „Daily Mail" za 
dowolona jest, że Eden nie okazał 
się zdecydowanym zwolennikiem 
iricjatywy brytyjskiej w sprawie 
zakazu naftowego oraz że wypo­
wiedział się za należytem uzupeł­
nieniem uzbrojenia W. Brytanji.

Prasa lewicowa, jak „Daily He­
rald" i .iŃew’, Chronicie", aczkol­
wiek nieco rozczarowana jego sta 
nowiskiem w sprawie embarga 
naftowego, obarcza jednak odpo­
wiedzialnością za te wahania ga­
binet brytyjski, który oskarża o 
dęfctyzm. Dzienniki te chwalą na- 
tomiąfi; Edena z racji zdecvdowa ■ 
nego stanowiska na rzecz ! igi Na 
rodów ■ zbiorowego bezpieczeńst

2 m arca rozpocznie s t Łodzi i w okręgu

strajk włókniarzy
we wszystkich fabrykach i zakładach, które i 
umowy zbiorowej.

Szczegóły podamy iutro.

chcą uznać

Monopol
na ogłoszenia komorników

Komornicy na prowincji, m. in. 
na obszarze sądu okręgowego w 
Piotrkowie, otrzymali polecenie, iż 
ogłoszenia o licytacjach zamiesz­
czać mają w warszawskim „Ex- 
presle Porannym". Dotychczas o- 
głoszenia te drukowane były w 
prasie lokalnej.

Pisma miejscowe podjęły kam 
pan ję przeciw temu zarządzeniu, 
nazywając je nowym przejawefn 
„etatyzmu prasowego". Delegacja 
wydawnictw lokalnych podjęła in­
terwencję u czynników rządowycn

Do akcji prasy przyłączyli się 
przedstawiciele miejscowej ludno­
ści, która podnosi, iż ze względu 
na dobro licytacji ogłoszenia ko­
morników powinny być umieszcza 
ne w miejscowych organach pra­
sy, czytanych przez przyszłych li­
cytantów, Inaczej ogłoszenia ko­
morników mijać się będą z celem.

Sfery prawnicze akcentują, iż 
przymus drukowania ogłoszeń ko­
morników prowincjonalnych w 
izienniku warszawskim pozostaje 
w sprzeczności z przepisami ko­
deksu postępowania cywilnego, 
które wyraźnie postanawiają, że
ogłoszenia o licytacjach muszą byćBLIĆZNEGO SKANDALU.

szych projektowanych zbrojeń. 
Debata w sprawie sankcyj zakoń

czyła się bez głosowania, poczem 
rozpoczęła się dyskusja nad spra­
wą dodatkowych kredytów dla ar- 
mji, lotnictwa i marynarki wojen­
nej. (PAT).

Prasa konserwatywna, odzwier- 
ciadlająca poglądy Rządu, jak „Tl 
mes", a zwłaszcza „Daily Tele- 
graph" całkowicie aprobuje mo­
wę Edena i przyjmuje wytkniętą 
przez niego linję działania bez za­
strzeżeń, podkreślając, że Eden 
przemawiał nietylko w imieniu 
własnem, ale i w imieniu całego 
Rządu brytyjskiego. (PAT.).

Organ robotniczy „Daily He­
rald" krytykuje stanowisko Edena 
który nie powiedział, że Rząd 
angielski zamierza podjąć w Ge­
newie inicjatywę nowych sankcyj. 
Pismo podkreśla, źe jest rzeczą 
conaimniej dziwną, że Rząd an­
gielski jest zadowolony. z działa­
nia dotychczasowych sankcyj.

(ATE.).

ogłaszane w najbardziej poczyt­
nych organach prasy miejscowej.

(Press)

Komunikat ag. Press dajemy do­
słownie. Sama sprawa nie jest by­
najmniej drobna. Chodzi bowiem 
o rzecz bardzo prostą, ale stano­
wiącą SKANDAL: oto PRYWAT­
NY koncern prasowy otrzymuje 
raptem MONOPOL na ogłoszenia 
instytucji PAŃSTWOWEJ, czerpie 
stąd zyski do PRYWATNEJ kie­
szeni, — niewiadomo na jakiej pod 
stawie prawnej, raczej w sposób 
oczywisty — WBREW PRAWU.

W Warszawie taki sam „mono­
pol na komorników" ma „Gazeta 
Polska", związana zresztą dość 
ściśle z t. zw. prasą czerwoną. 
Czas najwyższy, by odpowiedzial­
ne czynniki rządowe wkroczyły w 
te nieprawdopodobne stosunki, o 
których wróble ćwierkają na da­
chach. Nazwać kombinacyj tego 
rodzaju ,dobrem! obyczajami", — 
nikt się nie odważy... z pewnością. 
Mówimy zupełnie poważnie, że 
TAKIE kombinacje monopolistycz- 
no-finansowe nabrały w oczach o- 
pinji CAŁEGO kraju cech PU-
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Budżet w nowym Sejmie
Milczenie i... odpowiedzialność

Tylko w  części nakładu mo­
gliśmy wczoraj podać zakończe­
nie dyskusji w  nowym Sejmie 
nad  budżetem Min. Spraw  W e­
wnętrznych i nad mową p. min. 
Raczkiewicza. W  tych poniedział­
kowych godzinach wieczornych 
jeden tylko moment wzbudził 
w iększe zainteresowanie: starcie 
„petlurow ca" p. Skrypnika z Wo­
łynia z p . Mudrym, przedstaw i­
cielem „Undo". Starcie było zre­
sztą  utrzymane na poziomie kul­
turalnym. Ponadto p. Zdz. Stroń- 
ski, referent budżetu, zakomuni­
kow ał zebranym, że Berezę Kar­

tuską... trzeba narazle utrzymać.
I  to  wszystko.

***
Budżet Min. Spraw Zagranicz­

nych referował p. W alewski. Dy­
skusji nie było. Pp . posłowie, wy­
brani z ramienia „monopolu B. B. 
W. R.‘‘, zachowali głuche milcze­
nie. Czy milczenie zwalnia od od­
powiedzialności? Nie sądzimy. Na 
świecie dzieją się rzeczy bardzo 
wielkie. Polska istnieje nte na 
księżycu, tylko na  ziemi. Pp. po­
słowie ujawnili raz  jeszcze jeden, 
jak  są  beznadziejnie dalecy od 
„rzeczywistości rzeczywistej".

jest zwolennikiem osiągania ren­
towności w arsztatów  pracy przy 
niskich cenach, ale dużych obro­
tach.

BILANS H A ND LO W Y
Bilans handlowy wykazuje 

wprawdzie mniejszą nadwyżkę, ale 
dzieje się to  dzięki obniżce cen. 
Jeżeli jednak w ziąć pod uwagę 
ilości eksportowe, to wywozimy 
obecnie więcej, szczególnie pro­
dukty rolne i hodowlane.

E TA TY ZM .
W  końcu p. minister broni się 

przed zarzutem upraw iania przez 
Rząd etatyzmu. Państw o musiało

w  czasie wojny zaspakajać pilne 
potrzeby i to w szybkiem tempie. 
Dalej państwo przejęło po zabor­
cach wiele zakładów i wreszcie 
przejęło dużo w arsztatów  prywat 
nych, którym przyszło z pomocą 
kredytową, a w  końcu musiało je 
przejąć.

P. minister zastrzega się, że to, 
co mówi, to nie płytki optymizm, 
lecz dokładna ocena sytuacji, któ 
ra  nie przestaje być jeszcze trud­
ną.

Po mowie p. Góreckiego nastą­
piła dyskusja.

Co to znaczy?!

Posiedzenie wczorajsze 

B udżet M onopolów . P. H utten-Czapski żąda  
obniżk i p łac w  m onopolach. Budżet Przem . 
i H andlu . M ow a m in. Góreckiego

Pakt francusko-sowietki

Tow. Stanisław Niemyski, 
który został osadzony w wię­
zieniu, jako redaktor odpowie­
dzialny „Robotnika", odbywał 
karę w więzieniu Centrainem 
na ul. Danałowiczowskiej w 
Warszawie.

Przed dwoma tygodniami 
tow. St. Niemyskiego przewie­
ziono do Łodzi, gdyż w tamtej­
szym Sądzie odbywała się je­
dna z prasowych spraw „Ro­
botnika".

Sprawa się skończyła, ale 
tow. Niemyskiego nie odwie­
ziono spowrotem dio Warszawy, 
i siedzi on w bardzo złych wa­
runkach w więzieniu łódzkiem, 
którego wszelkie urządzenia, 
powiedzmy delikatnie, są wię­

cej, niż prymitywne.
Rodzina i przyjaciele tow. 

Niemyskiego zażądali przewie­
zienia go do Warszawy.

Ministerjum wyraziło swą 
zgodę, żądając jednak wpłace­
nia odpowiedniej kwoty na bi­
lety za przejazd tow. Niemy­
skiego i eskortującego go poli­
cjanta. Kwota ta przed 10 
dniami została już wpłacona. 
Zapłacono za bilet tow. Nie­
myskiego z Łodzi do Warszawy 
i za bilet policjanta w obie 
strony.

I mimo upływu tylu dni, mi- 
o kilkakrotnych przynagleń 

w Warszawie i Łodzi tow. Nie- 
myski pozostaje nadal w wię­
zieniu łódzkiem.

Budżet Monopolów
Całe wtorkowe przedpołudnie 

zeszło na  dyskusji nad Monopo­
lami Państwowemi.

Referent pos. Hutten-Czapski 
(konserw atysta) dom agał się.... 
rewizji płac, które podobno w 
Monopolach są  w rażącej sprzecz­
ności z ogólnie stosowanemi za­
robkam i; z drugiej strony podno­
si także nadmierną rozbudowę dy­
rekcji monopolów.

Z Monopolu Spirytusowego p. 
spraw ozdaw ca spodziewa się v 
nadchodzącym roku gospodar­
czym lepszych wyników, ponie­
w aż w roku budżetowym 1936/7 
przypadają  dw a okresy wielka­
nocne (kwiecień 1936 i marzec 
1937), a sprzedaż w  okresie wiel­
kanocnym wynosi około 7 m ilj.zł. 
(A może wartoby zadekretować 
jeszcze ze dwie — trzy Wielka­
noce! — przyp. sprawozd.}.

MÓWCY.
M arszałek ośw iadcza, iż  do dysku­

s j i  nad  budżetam i Monopolów oraz 
P rzem . i  H and lu  zapisało 
mówców. M arszałek prze to  wzywa 
mówców, by  się porozum ieli : 
rząd za  15-m m utow ą przerw ę.

Czas przem ów ienia ustalono 
m inut.

D yskusja  n a d  Monopolami 
przyniosła  nic ciekawego.

Budżet Min. Przem.
I Handlu

P o  referac ie  pos. Sow ińskiej 
b ra ł glos p . m in is te r  Przem ysłu i 
H and lu  gen. Górecki.

MOWA MINISTRA PRZEM.
1 HANDLU GÓRECKIEGO.

Minister na  wstępie ostrzega 
przed popełnianem błędu, polega­
jącym  na zestawieniu Polski z 
innemi państwami. Zapomina się 
bowiem, żc przez li/2 wieku nie 
było ogólno - polskiej racji go­
spodarczej, lecz w  poszczególnych 
zaborach decydowała obca racja. 

MIĘDZYNARODOWA
SYTUACJA GOSPODARCZA.
Dalej p. m inister powiada:
„Gdybym chciał zobrazow ać gos­

podarczą  sy tuację  m iędzynarodową 
w  roku  1935 z punk tu  w idzenia 
rotów  międzynarodowych, ruchów 
tow arów  i  kap itałów  pomiędzy po­
szczególnemu k ra ja m i, to  rok ten 
przyniósł ta k  m in im alną  popraw ę— 
że wogóle n ie  może ona wchodzić w 
rachubę. Jeżeli na to m ia st sy tuację  
tę  oceniam jako  sumę gospodarstw  
narodow ych, to  p rzedstaw iała  ona w 
roku  ubiegłym  obraz  pom yślny".

P. minister przedstaw ia sto­
sunki gospodarcze w  krajach blo­

ku szterlingowego, w Niemczech 
i w  Stanach Zjednoczonych.

NIEMCY. f
O gospodarce Niemiec p." mini­

ster krótko oświadcza, co nastę­
puje:

„Poczynając  od roku 1933 u rucho­
miono w Niemczech t .  zw. akcję  do­
sta rcz an ia  p racy , po legającą  n a  in- 
flacy jnem  finansow aniu  inw estycyj 
publicznych. R ząd lub  inne  ciała pub 
liczne dyskontow ały sw e weksle 
b a n k ac h ,,w  szczególności w  banku 
m isy jnym  i osiągnię te  s tąd  sum y — 
przeznaczały n a  produkcję  dóbr in- 
w estycyjnych d la  celów państw owych 
To tw orzen ie  siły  nabywczej wywo­
łało dość szybki w zrost p rodukcji o- 
gólnej a le  jednocześnie trudnośc i w  
b ilansie  handlow ym ".

Po omówieniu sytuacji gospodar 
czej w  szeregu krajów p. minister 
zaznacza, że cechą poprawy kon- 
junkturalnej w wielkich ośrodkach 
przemysłowych św iata jest nieprze 
rzucanie się tej poprawy na inne 
kraje.

STAN RZECZY W  POLSCE
P. minister skolei przechodzi do 

omówienia sytuacji w  Polsce r 
stw ierdza, że ubiegły rok był okre

Francuska Rada Gabinetowa zaj 
mowała się między innymi sprawą 
paktu francusko -  sowieckiego. 
Rozważane było pytanie, czy 
Rząd m a postawić podczas dysku 
sji kwestję zaufania. Ministrowie, 
należący do kół umiarkowanych— 
stali na stanowisku, że ze wzglę­
du na ewentualne odgłosy paktu 
zagranicą i w kraju jest rzeczą 
bardziej wskazaną pozostawić Iz­
bie całkowitą swobodę. Minister 
spraw  zagranicznych Flandin 
twierdził natomiast, że nieposta- 
wienie przez Rząd spraw y zaufa­
nia podczas głosowania nad pak­
tem wywoła zagranicą wrażenie, 
jakoby gabinet nie interesuje się 
spraw ą paktu. W końcu zapadła 
decyzja, że ani Sarraut ani Flan-

n nie postaw ią kwestji zaufania.

Flandin przyjął wczoraj ambasa 
dora sowieckiego Potemkina, któ 
ry miał wyrazić zdziwienie spo- 
wodu przeciągającej się debaty 
nad ratyfikacją paktu francusko - 
sowieckiego. Ambasador jest nie­

zadowolony z obojętnego stano­
wiska zajętego przez Rząd w kwe 
stji paktu.

**
Dzienniki francuskie ogłaszają 

następującą notatkę: Gen. Wey- 
gand po powrocie z zagranicy do­
wiedział się, że w  czasie jego nie­
obecności pojawiła się w  prasie 
pogłoska, że z punktu widzenia 
wojskowego generał wypowiadał 
się przychylnie o projektowanym 
pakcie francusko - sowieckim. — 
Gen. W eygand stwierdza, że nikt 
nie zasięgał jego opinji w  tej spra 
wie.

*»
Dziennik „Asahi Szimbun" do­

nosi, że w  japońskiem minister- 
jum spraw  zagranicznych panuje 
opinja, iż ewentualna ratyfikacja 
francusko - sowieckiego paktu 
wzajemnej pomocy przyczyni się 
do dalszego zaostrzenia sytuacji 
na Dalekim W schodzie, która na 
skutek agresywnego stanowiska 
ZSSR. i tak  pozostawia wiele do 
życzenia. (PAT.).

„L ew jatan ” zadowolony z p. Koca
chce „schować" p. Matuszews kiefio
W  przededniu narady gospodar 1 ograniczyć kredyty dla przedsię- 

czej odbyło się posiedzenie „Le- biorstw  państwowych.
P . Grodzicki z Syndykatu h u t że­

laznych w śród oklasków zgrom a­
dzonych oświadczył, że „należy 
gdzieś schować płk. Matuszewskie­
go i wszystkich deflacjonłstów ra ­
zem z ich radam i".

Uchwały „Lew jatana" będziemy 
mogli zapewne jeszcze omówić, 
gdyż będą przedłożone naradzie 
gospodarczej.

w jatana", na  którem  p. W ierzbic­
ki stwierdził, że w  polityce gospo­
darczej i finansowej Rządu nastę­
puje zw rot, „kurs na przemysł" i o- 
parcie o „sfery pryw atno - gospo­
darcze".

W  szczególności p. W ierzbicki 
w skazywał na politykę nowego 
dyr. Banku Polskiego, p. Koca, któ 
r a  jakoby iść m a po łinjł popiera- 

przedsłębiorczości pryw atnej i

Przegląd prasy

Sprawa żydowska

.Daily M ail" donosi, iż Rząd 
włoski zatwierdził program  ol­
brzymiej rozbudowy lotnictwa. — 
Fabrykacja aparatów  m a być tak 
przyspieszona, aby  przed końcem 
roku W łochy rozporządzały 5500 
aparatam i najnowszego typu. W

i dalszej powolnej, ale systema tej liczbie m a się znajdować 1500
tycznej poprawy.

„Ożywienie zaczęło się pod koniec 
i.  1933 i  robiło stopniowo postępy w 
następnych la tach . W skaźnik produk­
c ji przem ysłow ej w ynosił w  r .  1932— 
53,7, ty le  samo p raw ie  w  pierw szych 
3 kw arta łach  1933 r . —  53,8; na to ­
m ia s t w  o sta tn im  kw arta le  193? r. 
podniósł się ju ż  do 60,1, w  pierw szej 
połowie 1934 r. do 62,0 a  w  drugiej 
połowie tego  roku —  do 63,6. Równo 
cześnie u s ta ł odpływ dewiz z Banku 
Polskiego: od połowy r. 1933 u trzy ­
m ują  się one n a  poziomie p raw ie  nie­
zm iennym , mim o że dodatnie saldo 
b ilansu handlow ego nietylko nie m o­
gło w zrosnąć, ale p rzy  zwiększonem 
zapotrzebow aniu n a  surow ce i pó ł­
fab ry k a ty  przem ysłow e i trudności 
pow iększenia eksportu  —  w  porówna 
n iu  z rokiem  1932 obniżyło się".

Rok o sta tn i 1935 przyniósł dalsze 
postępy  popraw y i rozszerzenia 
je j  objaw ów  także  n a  dziedziny do ­
tą d  przez  n ią  nie objęte —  a  miano- 

pow ażny w zrost inw estycyj 
przem ysłow ych i nieduży  wpraw dzie, 
a le  po raz  pierw szy od czasu kryzysu 
w ystępujący  w zrost konsum eji w ie j­
skiej".

P. minister stw ierdza spadek bez 
robocia, ale odróżnia bezrobocie 
koniunkturalne w  przemyśle od 
bezrobocia strukturalnego w  ca­
lem gospodarstwie.

Akcję obniżki cen p. minister u- 
zasadnia jako jeden ze sposobów 
„nakręcania konjunktury", gdyż

samolotów do bom bardow ania.-

Każdy z nich będzie mógł zabrać 
zgórą 3.000 kg. bomb. Szybkość 
tych aparatów  m a przewyższać 
400 kim. na godzinę, zaś promień 
działania ma przekraczać 3.000 
kim. Niemal wszystkie aparaty  ma 
ją  być uzbrojone w  arm atki szyb­
kostrzelne oraz w  karabiny ma 
szynowe. (PAT.).

W łosi nie wypowiedzą traktatu
w ło s K o - f r a n c u s h ie g o

W  Paryżu  kursowała pogłoska, 
że Włochy zam ierzają wypowie­
dzieć trak tat- francusko - włoski 
ze stycznia 1935 roku na w ypa­
dek rozszerzenia sankcyj.

W  związku z tern włoskie mi-

nisterjum prasy i propagandy o- 
głosiło komunikat, że wiadomość 
ta je s t fałszywa. Spraw a ta  nie 
była nigdy przedmiotem dyskusji, 
a  Rząd włoski nie powziął w  tej 
materji żadnej decyzji.

Mowę wypadki sabotażu
Na angielskich okrętach wojennych

Z kół angielskiej admiralicji na 
deszła wczoraj wiadomość, że no 
wy w ypadek sabotażu wykryty 
został w  tych dniach na  kontrtor- 
pedowcu „Velox“, znajdującym 
się obecnie w arsenale w  Chatham 
Niezależnie od tego w ypadku „Da 
ily Express“ ogłasza depeszę od 
swego korespondenta w Plymouth 
iż śledztwo prowadzone energicz 
nie od chwili wykrycia pierwszych 
aktów  sabotażu n a  pokładzie ło-

Tajemniczy szum
W  poniedziałek wieczorem wł- łownego wichru sam olot stracił

dzi podwodnej „Oberon" oraz 
pancernika „Royal Oak“ ujawni­
ło, że szkody wyrządzone na po­
kładzie tych.2-ch okrętów w g ru ­
dniu r. ub. oraz na pokładzie krą­
żownika „Cumberland" w stycz­
niu r. b. były dziełem skrajnych 
kół politycznych (jakich?) działa­
jących według ściśle określonego 
i starannie przygotowanego pla­
nu. (PAT.).

Odrodzenie polityczne
p. S ła w k a ?

Jak  się dowiaduje ag. P ress ist­
niejące od dłuższego czasu proje­
k ty utworzenia nowej organizacji 
społeczno - politycznej, któraby po 
djęła działalność po rozwiązanym 
BBWR., m ają być w  najbliższym 
czasie zrealizowane.

Pow stanie nowej organizacji pro 
rządowej zapowie b. prem jer W a­
lery Sławek w  artykule, który w 
najbliższych dniach ogłoszony bę­
dzie na łamach prasy.

Jak  słychać, nowe ugrupowanie

„prorządow e" oparte będzie m. in. 
na  bezwzględnem uznaniu obowią­
zującej mocy nowej konstytucji.

(PRESS)
V

Dowiemy słę niebawem, o  ile in­
formacje ag. Press są  ścisłe. Jedno 
tylko m ożna śmiało zauw ażyć zgó 
ry : nazywanie przyszłej organiza­
cji p. Sław ka organizacją „PRO- 
RZĄDOWĄ" (w  stosunku do  Rzą­
du obecnego) zakraw a na... lekką 
przesadę... co najmniej

dze lotniska wojskowego w Ring- 
sted (Danja) zostały zaalarmowane 
przez mieszkańców sąsiedniej w io­
ski, że już od paru godzin daje się 
słyszeć szum m otorów jakiegoś sa 
mołotu, który widocznie zabłądził 
i nie wie gdzie m a lądować. W o­
bec tego jeden z samolotów 
wzniósł się w górę, aby samoloto­
w i temu okazać pomoc przy lądo­
waniu. Jednakże na skutek gwał-

równowagę i runął na  ziemię, przy 
czetn wszyscy trzej członkowie 
załogi odnieśli tak  ciężkie rany, że 
zmarli w  drodze do szpitala.

Jak się później okazało, w  pobli­
żu nie było żadnego samolotu, a 
szum zbliżony do  odległego huku 
motorów wywołany był przez 
w iatr targający siecią przewodów; 
telefonicznych. (PAT).

Spraw a żydowska w  Polsce 
zaognia się niewątpliwie. Porusza 
ją  ją  już nietylko w  celach dema­
gogicznych endecy, ale także i in­
ne pisma z obozem „narodowym" 
niezwiązane. Mówiono też sporo 
na  ten tem at w  nowym Sejmie. 
W  obronie endeckich „bojówka- 

, którzy urządzają awantury 
na wyższych uczelniach stanął p. 
Marchlewski, który nietylko doma 
gał się popierania emigracji ży­
dowskiej, tak, aby pochłonęła o- 
na  cały przyrost naturalny i j 
centowo zmniejszała ilość żydów

Polsce, ale także usprawiedli­
w iał ekscesy, mówiąc:

„Jeżeli i rzą d  po tęp ia  ekscesy 
przeoiwżydowiskłe, to  n ie  należy 
jed n ak  rozumieć, tego  w  ten  
sób, że Polakom n ie  wolno bronić 
sw ego s ta n u  posiadania  z.wias 
n a  tych  te renach , ja k  np. Pom o­
rze , gdzie Żydzi w  żadnym  w ypad­
ku  au tochtonam i n ie  są . Jeżeli i 
młodzież dokonyw a ekscesów, to 
m usi z tego  powodu ponosić kon­
sekwencje, a le  jeżeli je s t  w yrazi- 
cielką zdrow ych myśli i  tendencji 
— to  n ie  w olno je j za  to  po tę­
piać".
Oczywiście, tego rodzaju wy­

stąpienia idą na młyn endecki i 
p rasa „narodow a" entuzjazmuje 
się niemi, choć, między wierszami 
czuje się obawę o utratę monopo­
lu na antysemityzm.

Niewątpliwie niektóre grupy „sa 
nacyjne" chciałyby jeździć na a n ­
tyżydowskim koniku.

Nie można tego powiedzieć o 
.Czasie", który w spokojnym i 

rzeczowym artykule, nawiązując 
do mów ks. Radziwiłła i hr. Ros­
tworowskiego wypowiedział się za 
popieraniem emigracji żydowskiej 
„Czas" pisał:

„ E m ig ra c ja  pewnego odsetka 
ludności Polski je s t  rzeczą koniecz 
n ą . N ie  w ydaje  nam  się, by w tych 
w arunkach  postu la t wzmożenia e- 
m ig racji żydowskiej do P a lestyny  
w ysunię ty  przez senatorów  n r. Ro 
stw orow skiego i ks. Radziwiłła by? 
ja k  piszą p ism a żydowskie, ob ja­
wem antysem ityzm u. Sądzim y, r a ­
czej, że je s t to . sprow adzenie kw e­
s tj i  żydowskiej z  demagogicznych 
bezdroży n a  rea lny  uczciw y grun t.

Sądzim y dalej, że p ro g ra m  ta k i 
n ie  pow inien być wykonyw any 
przeciw  Żydom, lecz d la  nich  i  w  
porozum ieniu z nim i. Społeczeńst­
w u polskiemu w inno chodzić o ®- 
panow anie szalejącego antysem i­
tyzm u, Żydom o to  samo, a  poza- 
tem  o stw orzenie sobie możliwie 
najlepszych  w arunków  egzystencji 
n a  przyszłość".
Z temi wywodami m ożna się 

zgadzać, albo nie zgadzać, ale 
niema racji „Nasz Przegląd", gdy 
upraszcza sobie zagadnienie i 
chce utożsamić wywody „Czasu" 
z endeckim antysemityzmem.

„Dopóki zatem  panowie a ry s to ­
k rac i n ie  w skażą, dokąd i  z a  jak ie  
p ieniądze Żydzi m a ją  emigrować, 
zachętę do em ig rac ji uw ażać bę­
dziemy poprostu  za  an tysem ityzm , 
choć up raw iany  w  b iałych ręk a ­
w iczkach”.
Pretensja ta  o tyle jest niesłusz 

na, że przecież „Czas" pisał wy­
raźnie, że program  emigracyjny 
„powinien być wykonywany nie 
przeciw Żydom, lecz dla nich i w 
porozumieniu z nimi". Publicyści 
„Naszego Przeglądu" niewątpli­
wie nie mają zdrowych nerwów 
skoro zwalczają te hasła, które 
sami skądinąd głoszą, tylko dlate 
go, że się ukazały nie na szpal­
tach „Naszego Przeglądu", ale w  
„Czasie". S-EK,

Przed naradą  
g o s p o d a r c z ą

N arada gospodarcza m a obej­
mować posiedzenie plenarne oraz 
posiedzenia kom isyj: a )  rynku 
pieniężnego i kredytu, b ) obcią­
żeń publicznych, c) obrotu towa­
rowego, d ) inicjatywy prywatnej, 
rentowności i inwestycyj publicz­
nych.

W śród przewodniczących komi­
syj miał być podobno przewidzia­
ny p. Matuszewski (jako  prze­
wodniczący ostatniej kom isji), je­
dnak powierzono przewodnictwo 
zam iast jemu —  p. Karszo - Sie­
dleckiemu.

Podobno referaty, jakie wygło­
szą przedstawiciele „sfer gospo­
darczych", są  uzgadniane z Rzą­
dem.

26  agentów policyjnych zginęło
Donoszą z Bogota (Ko- 

lum bja), że łódź „Villavicencia“

Składajcie ofiary na budowę

Fomrika Bolesława Limanowskiego

została na rzece M ota zaskoczona 
przez burzę. W  łodzi znajdow a­
ło słę 26 agentów  policji. W zbu­
rzone fale i szalejący wicher prze­
wróciły łódź, która  zatonęła. 
W szyscy znajdujący się w  łodzi 
agenci policyjni w raz z komen­
dantem ponieśli śmierć. (PAT.).

Konto
w  W a r s z a w ie

Komitetu Budowy —  P. K. 0. 16.078

Popierajcie 
własną prasę!
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Hitleryzm niemiecki w Polsce

Cyfry i nazwiska; 25 pism pod kontrola p. Goebbelsa;
r u c h  o r g a n iz a c y j n y ;  „ b o jó w K i"

Cała p ra sa  w  Polsce (pom ija­
jąc  oczywiście subsydjowaną), 
walczy z ogromnemi trudnościa­
mi finansowemi. Drożyzna papie­
ru, kryzys, analfabetyzm, oto głó­
wne źródła tych trudności finan­
sowych.

W  tej sytuacji uderza nadzwy­
czajny w prost rozwój burżuazyj- 
nej p rasy  niemieckiej. W maleń- 
kiem miasteczku, gdzie wegetuje 
nędzny tygodnik polski, wychodzi 
jednocześnie dziennik niemiecki, 
jak  na  stosunki prowincjonalne, 
doskonale uposażony. Zastana­
wiało nas to  niejednokrotnie. Czy 
ludność polska czyta prasę nie­
miecką? W ątpliwe. Młodsze po­
kolenie nieomal nie zna języka 
niemieckiego, żydzi?  P rasa  ta 
je s t antysemicka, a  żydzi mają 
p rasę w łasną. Gdzie leży tajem ­
nica tego nadzwyczajnego roz­
kwitu prasy niemieckiej w  Pol­
sce?

W yjaśn ia  nam  tę  zagadkę ksią­
żka w ydana w  Paryżu p. t. „Sieć 
brunatna" (D as braune Netz"), 
k tóra  podaje bardzo ciekawe in­
form acje z dziedziny propagan­
dy hitlerowskiej zagranicą. Do­
wiadujemy się, iż niemieckie mi- 
nisterjum  propagandy p. Goeb­
belsa „kontroluje" 307 pism nie­
mieckich, wychodzących poza 
granicam i Niemiec. Podajem y w 
całości listę tych pism, wychodzą­
cych w  Polsce, „kontrolowanych" 
przez p. Goebbelsa: Wąbrzeźno 
„Allgemeine Nachrichten fUr Pom 
merellen". Chełm: „Culmer Zei- 
tung". Tczew: „Pommerellner T a- 
geblatt". Chojnice: „Konitzer Ta- 
geblatt". Puck: „Pucker Zeitung". 
Międzychód: „S tad t- und Land- 
bote". Bydgoszcz: „Deutsche 
Rundschau in Polen". Czarnków: 
„A nzeiger- fflr den Netzedistrlkt". 
Inowrocław: „Kujawischer Bote". 
Kępno: „Kempener W ochenblatt". 
Chodzież: „Chodziezer Kreiszei- 
tung". Leszno: „Lissauer Tage- 
blatt". N owy Tom yśl: „Krelszei- 
tung". Poznań: „Posener Tage- 
blatt" . Szamotuły: „S tad t- und 
Landbote". W yrzysk: „Grenzland- 
bote". W olsztyn: „W ollsteiner 
Zeitung". Bielsko: „Schlesische 
Zeitung", „Oberschlesische .Post", 
„Beskidenlandische Post", „Bes­
kidenlandische Deutsche Zeitung". 
Siemianowice: „Laurahiitter Zei­
tung". M ysłowice: „Myslowitzer 
Anzeiger". Cieszyn: „Schlesischer 
Merkur". Żory: „Sohrauer S tadt- 
bla tt" .

Ogółem 25 pism, z tych kilka­
naście dzienników. Jak widzimy, 
p. Goebbels o tacza nasze „Kresy" 
zachodnie bardzo czułą opieką, 
w ykorzystując prawdopodobnie 
przyjazne stosunki wzajemne.

***
Donosiliśmy obszernie, iż wła­

dze wykryły na Śląsku ta jn ą  or-

ganizację hitlerowską i areszto­
wały jej przywódców. N it jest to 
jednak jedyny ośrodek tej fakty­
cznej „obcej agentury" w Polsce. 
W tej samej książce „Sieć bru­
natna" znajdujem y ciekawe in­
formacje o przywódcach ruchu 
hitlerowskiego w  Polsce. W  pra­
cy tej określono politykę hitle­
rowców w  Polsce jako politykę 
„podwójnego dna". N a zewnątrz 
lojalność i poszanowanie trak ta­
tów, na wewnątrz walka z posia­
daczem „ziem zabranych", t. zn.

z Polską. N a czele organizacji hi­
tlerowskiej w  Polsce stoi Karol 
Buerham, sekretarz konsulatu nie­
mieckiego w  W arszawie, jego po­
mocnikiem je s t Ralf Guttmann, 
przysłany z Berlina. P a rtja  naro- 
dowo-„socjalistyczna" ma zorga­
nizowane grupy w  W arszawie, w 
Łodzi, w  województwach zachod­
nich i na Górnym Śląsku. Orga­
nizacjami, współpracuj ącemi z hi­
tlerowcami są  także niemieckie 
związki gimnastyczne w  liczbie 
55, należące do organizacji zwa-

nej „Niemiecki Związek w  Polsce 
Zachodniej", na którego czele stoi 
Paweł Frank, karany już przez 
sądy polskie w  r. 1934. O rganiza­
cjami i agenturam i hitlerowskiemi 
w Polsce są  także i „p artja  mło- 
doniemców" i „Związek niemiec­
kiego wschodu" z sen. Wiesnerem 
na czele. Ze wspomnianej k siążk i, 
dowiadujemy się, iż „bojówki' 
niemieckie mają... 50.000 człon­
ków.

Tak pracują w  Polsce nasi na j­
młodsi „przyjaciele".

F r a s z k a
żle , jeśli obyw atel nie zdał sobie sprawy,

jak  bardzo Rząd go  darzy i darzy w  ustawy, —
gorzej, gdy polityczne i partyjne sekty
nie chcą wierzyć w  radosne rządow e projekty
i obniżają w artość państw ow ej podniety,
jaką kryją: ustawy, projekty, d ek re ty ------------

CZESŁAW  CIEPLIŃSKI.

W Jugosławii

Mli o nteSi i denU
Po 7-iu  latach zawieszenia za­

Reklama
W  ostatnich czasach weszło już 

w uświęcony zwyczaj, że każde* 
publiczne wystąpienie dygnitarzy 
obozu „sanacyjnego" musi być po­
łączone z gorącą i patetyczną po­
chwałą „nowego ustroju", to zna­
czy konstytucji kwietniowej i zwią 
zanych z nią ściśle wykopalisko­
wych ustaw  wyborczych. Gwał­
towne i namiętne sugerowanie spo­
łeczeństwu poglądu o rzekomych 
dobrodziejstwach i zaletach tego 
„nowego ustroju", przypomina mo­
cno hałaśliwą reklamę „uniwersal­
nych" specyfików medycznych, 
które — jako zupełnie bezwarto­
ściowe —  nikomu i w  niczem po­
móc nie mogą. Dlatego więc — 
im mniejsza skuteczność, tern re­
klama głośniejsza.

Bo — pomijając już kwestję w 
jaki sposób i dlaczego elementy 
„nowego ustroju" forsowane były 
w poprzednich izbach ustawodaw­
czych, trzeba stwierdzić nie po raz 
pierwszy, a  wyraźnie, że „nowy u- 
strój" — w brew temu, co się z

i-rzeczywistośc
miejsc wysokich głosi — bynaj-j 
mniej nie znajduje uzasadnienia 
ani oparcia w  „realnym układzie 
sił politycznych kraju". W prost 
przeciwnie, „realny układ sił poli­
tycznych kraju" ujawnił się w spo­
sób niczem niezaprzeczalny pod­
czas „w yborów " wrześniowych, 
kiedy to  trzy  czw arte obywateli 
stanęło wcale nie frontem do re­
klamowanego tak  uporczywie „no 
wego ustroju" i wszelkich zwią­
zanych z nim doskonałości.

Ale — zam iast rozwodnić się 
nad  tą  niedawną przeszłością — 
wskażemy lepiej na pewne zjawi­
ska całkiem aktualne, które kwe­
stję zachwalanego nam „nowego 
ustroju" staw iają  w  świetle bar­
dzo rzeczy wistem : 1) Spiętrzone 
fale międzynarodowego faszyzmu 
cofają się w  widoczny d la  każdego 
sposób, Gil Roblesy i Lavale 
wszelkich krajów  i narodowości 
przechodzą, w raz ze swemi pomy­
słami „solidarystycznemi", do po­
litycznego niebytu, a  naw et lord

Stanhope, wiceminister spraw  za­
granicznych konserwatywnego Rzą 
du Anglji musiał niedawno oficjal­
nie wyznać, że „gniew ludu w łos­
kiego zaczyna się zw racać prze­
ciw Mussoliniemu", ojcu ducho­
wemu i głowie różnokoszulowego 
faszyzmu. 2) W szystko to  co mia­
ło być w  Polsce puklerzem i opoką 
„nowego ustroju — więc B. B. W. 
R., „Legjon M łodych", ZZZ. i t. p. 
—  leży już w  gruzach, albo rozpa­
da  się i rozkłada od w ew nątrz, w y­
kazując sw ą całkowitą nieprzyda­
tność przy torowaniu i oczyszcza­
niu dróg czasom które idą. 3) Z 
tych głębokich i szerokich prze­
mian, obejmujących strukturalną 
całość społeczeństwa polskiego, 
zdają sobie już spraw ę naw et nie­
które czynniki w  obozie „pom ajo- 
wym“, a  pisma, które w  d. 8 wrze 
śnia 1935 r. wołowemi literami na­
woływały „rodaków " do tłumnego 
udziału w „sanacyjnych" w ybo­
rach, piszą dziś z nieco udanem 
zdziwieniem:

czął wychodzić w  Belgradzie 
dziennik „Sam ouprawa", jako or­
gan  jugosłowiańskiego zjednocze­
nia radykalnego. Na czele tego u- 
grupow ania politycznego stoją 
wybitni politycy jugosłowiańscy 
dr. Stojadinowicz (Serb), ks. dr. 
Koroszec (Słoweniec) i dr. Spaho 
(przywódca muzułmanów w  Bo­
śni).

Jugosłowiańskie zjednoczenie 
radykalne postanowiło podjąć wal 
kę o przywrócenie wolności poli­
tycznej i  demokracji w  Jugosła- 
wjł. W Belgradzie odbyły się o- 
statnio wielkie zgromadzenia pub 
liczne, na których uchwalano re­
zolucje, dom agające się ostatecz­
nej likwidacji dyktatury 1 pow ro­
tu  do rządów  demokratycznych.— 
W  czasie manifestacji ulicznych— 
jakie odbyły się po zgrom adze­

niach, nieslono transparenty z na­
pisami:
„BEZ W OLNO ŚCI P O LITYC Z­

NEJ, N IEM A DEMOKRACJI".
Dziennik „Sam ouprawa" pisze 

o sobie, iż pierwszy jego numer 
pojawił się przed 50 laty.. Dopiero 
dyktatura zniszczyła tę  placówkę 
opinji publicznej, zawieszając w y 
dawnictwo przed 7 laty. W znowio 
ny dziennik zapow iada walkę o 
reformy polityczne w  Jugosiawjl 
w  duchu wolności, demokracji I 
parlamentaryzmu przy równocze- 
snem uznaniu dynastji.

W  jugosłowiańskich kołach po ­
litycznych panuje przeświadcze­
nie, iż przeciąganie się reżimu dyk 
tatorskiego przypisać należy w d u  
żej mierze strachow i ludzi dykta­
tury przed odpowiedzialnością I  
karzącą ręką  Gemokracji.

(PRESS).

Świat w zdarzeniach
BU RZE ŚN IE Ż N E  I  POW ODZIE 

W  AM ERYCE
Burza śnieżna, po k tó re j nastąp iła  

odwilż i  powódź, spowodowała w San

A ires i  La P la ta  
autobus, którym

i pomiędzy Buenos- 
wywrócił się m ały 

jechało 6-ciu pasa­

Dobra przemiana materii — warunkiem zdrowia! 
C H O R Y  Ż O Ł Ą D E K  iesł n łe ra i  p rzyczyna p o w staw an ia  n a jro z . 
m a lłszych  c h o ró b  i tw orzy ztq p rze m ia n ą  m a ła r |i.
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  b - r a  Ł A U E R A  
sto su je  s ię  przy zapa rc iu ; sq łagodnym  środk iem  p rzeczyszczajqcym , 
regu lu ją  żo łądek  usuw ają  n a g ro m a d zo n e  substanc je  gn ilne  i nlestra* 
w ionę  resz tk i z  o rgan izm u.
Z I O Ł A  Z  G Ó R  H A R C U  D - r a  Ł A U E R A
sto sow ane  w ch o ro b a ch  w qłroby , n e re k , k am ien i żółciow ych, w  he m o ­
ro idach , reu m aty żm ie  i a rtre ty źm le . sq chętn ie  przy jm ow ane  przez  chorych

„ Ja k  to  » ę  s ta ło , i e  o rdyna­
c ja  w yborcza zam knęła w ro ta  
d la  p a rty j politycznych, a  otwo­
rzy ła  je  n a r  oścież d la  ko te ry j i 
k lik ; zam knęła drzw i d la  wy­
m iany  idei, a  da ła  passe  -  p a r-  
to n t d la  in try g 1"..

Jak  to  się stało —  wiedzą dobrze 
wszyscy, ale czy tak i stan rzeczy­
wiście odpow iada „realnemu ukła­
dowi sił politycznych kraju"?...

***

ljon  dolarów . 7 osób utrac iło  życie. 
N a  rzece Sacram ento zoetaly zerw a­
ne tam y, co zmusiło w ładze do ew a­
kuacji m iasto  Oakdale.

Przeszło 300 osób w górach S ierra  
N evada zam ieć śnieżna zupełnie od­
cięła od większych osiedli.

W  S tanach  Colorado, Texas, Oklo- 
haroa  i  N ebraska  szale ją  burze. W iatr  
zasypuje  p iaskiem  upraw ne pola i  pa 
stw iska, p rzeryw ając  połączenia ko 
m unikacyjne i  z ag rażając  zniszcze­
niem licznym w tych stronach  s ta­
dom.

K om edia  pom yłek
Kiedyś w  polemice z nami „War­

szawski Dziennik, Narodowy" pod­
niósł z dumą, że pomiędzy polskim ru 
ehem „narodowym" a hitleryzmem 
niemieckim istnieje ta jeszcze róż­
nica, że hitleryzm jest wrogiem ka­
tolicyzmu, a polscy „narodowcy'' 
odnoszą się do przykazań kościel­
nych z synowską czcią i  z  synowe- 
kiem posłuszeństwem. Istotnie, nasi 
„narodowoy" chodzą na msze woale 
często i  podobno nawet się spowia­
dają. Zaraz później rozbijają głowy 
bliźnim prawdopodobnie w imię 
—miłości bliźniego". Bardzo oryginał 
na interpretacja doktryny chrześci­
jańskiej! Bo wszak nie trzeba ko­
niecznie padać plackiem przed bożka­
m i gormańskiemi; wystarczy kilka 
ZIEJĄCYCH  NIENAW IŚCIĄ ar- 
tykułów, by stwierdzić swój STOSU  
N E K  R ZEC ZYW ISTY do religji 
„Syna Cieśli!'. Nieprawdaż? Przeczy 
tajcie sami parę kolejnych numerów 
„Warty", zastanówcie się nad ukła­
dem „Warszawskiego Dziennika Na­
rodowego", przejrzyjcie kilka prowi 
ejonalnych endeckich pisemek. Co 
przebija z tego wszystkiego? Jeden 
ton, jeden refren nieustanny, spie­
n im y, zapluty, stale wściekły:

„nienawidzę! nienawidzę! niena 
widzę!-*

Też... „chrześcijanie"!..
DR. Z. M.

Rzeczy ciekawe

T ry u m f...
w  A m e r y c e

A m eryka, w  k tó re j doniedaw na je ­
szcze znano przew ażnie dw a ga tu n ­
ki' psów  —  wypieszczonego „salo­
now ca" możliwie najoryg inaln iejszej 
r a sy  i  bezpańskiego włóczęgę, nędz­
ny  p si żywot pędzącego n a  śm ietni­
kach  wielkom iejskich, s ta ła  się od 
pewnego c za su ' praw dziw ym  E ldora­
dem d la  psów. Rzecz szczególna, że 
n a  popraw ę psiej doli w  ty m  k ra ju  
w płynął o stry  k ryzys gospodarczy. 
W łaściciele luksusow ych w ill i za­
m ożniejsi lokatorzy wielkich domów 
czynszowych obok psów pokojowych 
trz y m a ją  coraz częściej p sa  do s tró ­
żow ania, by  się w  ten  sposób obro­
n ić  p rzed  coraz częstszemi w łam ania  
m i do m ieszkań, k tó re  w obecnym 
okresie k ryzysu  s ta ły  s ię  praw dziw ą 
p la g ą  m ia st i  osiedli am erykańskich 
Poczciwe -wilki, ow czarki i  t .  p . uzy­
skały  znów w  A m eryce pełne  praw o 
obyw atelstw a. P rzeprow adzona ne- 
dawno sta ty s ty k a  w ykazała, że w 
c iągu  o sta tn ich  la t  pogłowie psie  w 
S tanach  Zjednoczonych w zrosło o 
15 miljonów.

Jednocześnie pow sta ła  w  A m eryce 
nowa gałęź  przem ysłu d la  zaspoko­
je n ia  potrzeb te j olbrzym iej rzeszy 
czworonożnych konsumentów . Specjał 
n e  fab ry k i p rze rab ia jące  odpadki z 
kuchni n a  sp reparow aną odpowied­
n io , s traw ę  d la  psów, z a tru d n ia ją  o- 
koło 10.000 łudzi. Tale więc człowiek 
żywi psa , a le  i  p ies żywi człowieka.

Zw iększona ilość psów  odbiła się 
również n a  frekw encji wydziałów 
w etery n arji w  un iw ersy tetach  ame-

psów
rykańsk ich . Specjaliści od chorób 
psich są  obecnie bardzo poszukiw a­
n i i  pob ie ra ją  wysokie honorarja . 
P ow stały  specja lne  w ydaw nictw a 
tra k tu ją c e  o rac jonalnej hodowli i 
pielęgnacji psów. N a  półkach księ­
ga rsk ich  spotkać można wielotomo- | 
w e dzieła o  psach. W ybitni p rofeso­
rowie w e te ry n a r ji objeżdżają k ra j 
z  w ykładam i o rac jonalnem  odżyw ia-, 
n iu  czworonogich przy jació ł człowie 
ka , zalecając  stosow anie pokarmów 
w itam inow ych. Chemicy wynaleźli 
specjalne p re p a ra ty  w itam inow e, — 
p rzysw ajalne  d la  o rganizm u psiego. 
Jednem  słowem w  każdej dziedzinie 
zwiększone zapotrzebow anie n a  psy 
w yraziło  się ożywieniem produkcji, 
d a jąc  z a trudnien ie  licznym  ty s ią ­
com bezrobotnych. (A T E .).

Nieudany wynalazek
Pewien inżynier holenderski, — 

gorący w yznaw ca idei pacyfistycz 
nych opracował plan rychłego za­
kończenia wojny abisyńsko - wło 
skiej. Inżynier zamierzał zatopić 
ją  poprostu w  strugach sztuczne­
go deszczu, wywołanego przed 
rozpoczęciem zwykłej pory desz­
czowej w Abisynji.

Realizacja wynalazku pociągnąć 
miała za sobą jednak tak  pow a­
żne koszty, że Negus nie zaakcep 
tow ał wynalazku, tembardziej, że 
wielka pora deszczowa rozpocz- 
nie się niebawem bez sztucznych 
zabiegów holenderskiego inżynie­
ra.

„Nowy ustrój"?... Scharaktery­
zow ał go przecież niedawno nie- 
partyjnik, nie-socjalista, nie-opozy- 
cjonista, lecz konserwatywny i roz­
ważny W ładysław  Grabski, pisząc 
w  swej „Idei Polski" o przetw arza 
niu się ideologji „pomajowej" w 
„ideologję Polski szlachecko - zie­
miańskiej"... T a  definicja nie w y­
m aga wielu komentarzy i uzupeł­
nień. Bd.

W YSPY O D CIĘTE OD ŚW IATA 
Z K openhagi donoszą, iż  kom unika­

c ja  na m orzu napotyka ua poważne 
trudności w skutek Iw orzeiua s ię  lo­
du. W yspa Fejo  je s t ze w szystkich 
stro n  otoczona zw ałam i lodów i od 
8 dn i zupełnie odcięta od św ia ta . K il­
kak ro tne  próby dostarczenia ludności 
w yspy żywności i  innych artykułów  
niezbędnych d rogą m orską, zawiodły. 
O statnio s ta te k  pocztowy, wiozący 
żywność d la  ludności w yspy u tkw ił 
w lodach. N a pomoc sta tkow i w ysła­
no łam acz lodów, k tó ry  jednocześnie 
utorow ać m a w iną drogę do wyspy.

żerów. P rz y  upadku autobusu nastąp ił 
w ybuch zbiornika z benzyną. W szy­
scy  pasażerow ie ponieśli śm ierć.

W  ZATOCE F IŃ S K IE J 
O trzym ujące s ię  zgórą  od m iesiąca 

silne m rozy u trudn ia ją  ogrom nie że­
glugę w  zatoce F ińsk ie j. Pow łoka la . 
dowa s ta je  się ta k  g raba , że  nie m o­
gą je j p rzebić naw et najpotężniejsze 
łam acze lodów. W obec tego  władze 
portow e postanow iły zam knąć żeg lu ­
gę w porcie he lsingforskim . 
ROCZNICA ZA ŁOŻEN IA  P A R T JI 

H IT L E RO W SK IEJ 
W czoraj w  M onachjnm odbył się 

u roczysty obchód rocznicy założenia 
p a rtj i  narodowo - „socja listycznej'1. 
Zebrało się 2000 dawnych członków 
p a rtji, a  także  w ybitni przedstaw i, 
ciele wojskowości. N a obchód p rzy ­
był rów nież kanclerz H itler.
ZGON G ENER ALN EG O  IN S PE K ­
TORA M IL IC JI FA SZY STO W SK IEJ

ZAMACH W  COLOMBO

W Rzymie, po krótk ie j chorobie, 
zm arl gener. insp. milicji faszystow ­
skiej i  senato r generał E ustachy  
B arra . Z m arły  uczestniczył jeszcze w 
dawnych w ypraw ach afrykańsk ich . 
Podczas w ojny św iatow ej dowodził 
korpusem . W  „m arszu n a  Rzym " u- 
czestniczył jako  dowódca cen tralnej 
kolumny.

Czas odnowić prenumeratę 
na miesiąc marzec 1936 r.

Uczucia,troski,obawy
p. posłanka Prystorowa, motywu­

jąc w  Sejmie swój bardzo racjonal­
ny wniosek o zakazie uboju rytual- 

■ nego, oświadczyła, że powodowała 
się w te j sprawie jedynie „przesłan­
kami miłości i  litości"... Wysoko ce­
nimy te uczucia, solidaryzujemy się 
z p. Prystorową w  dążeniu do zaosz­
czędzenia cierpień zwierzętom. Nie 
możemy sobie jednak przypomnieć, 
by „przesłania, miłości i  litości" ka­
zały p. Prystorowej zabierać glos w  
sprawach wp. Brześcia czy Berezy 
Kartuskiej. Czyżby swą „miłość i  li­
tość" rezerwowała p. Prystorowa 
wyłącznie dla —  bydła?..

♦ *♦
Dostojnie ględząca „Gazeta Pols­

ka" piórem swego paryskiego kore­
spondenta wyraziła niedawno... tro­
skę, żal i  obawy, że p Albert Sar- 
raut, szef Rządu Republiki Francus­
kiej, pogwałcił —  proszę ja  kogo!— 
praworządność (I), rozwiązał bo­
wiem faszystowskie ligi p. t.: „Ac- 
tion Francaise", nie czekając na wy­
niki śledztwa w  sprawie napadu na 
tow. Bluma. Wzruszająca jest, do­
prawdy, ta troska właśnie „Gazety 
Polskiej" o salwowanie praworząd­
ności, ale we— Francji. No —  a na 
swojem podwórku?.. Trzeba przy­
znać, ie  obawy i  żale pp. pułkowni­
ków na temat praworządności odzna 
czają się wybitną — DALEKO- 
WZROCZNOSCIĄ— Czasami taka 
choroba jest nie chorobą, a poprostu 
—  symulacją naiwnie przebiegłych 
„polityków" —  z zaścianka. Bd.

W  Colombo (C ejlon) dokonano za ­
m achu n a  powołanego niedawno do 
rady rządowej w charak te rze  przed­
staw iciela  C ejlonuA luw i-H are, który  
odniósł ran ę . Pięć osób, znajdujących 
się w  pobliżu poniosło śm ierć. Doko­
nano licznych aresztow ań.
MARSZ C H IŃ SK IE J A R M JI CZER­

W O N EJ
Ze źródeł chińskich donoszą, że olt. 

6.000 kom unistów  w targnęło  do pro­
w incji Szansi. N a gran icy  prow incji 
doszło do szeregu  s tarć.

K A TA STRO FA
Z niew yjaśnionych dotychczas po-

P ow ró t do M oskwy
Po dłuższym pobycie w  Polsce 

pow raca w  najbliższym czasie do 
M oskwy am basador Polski przy 
Rządzie sowieckim, p. Lukasie- 
wicz. (PRESS).

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo codzienne

Premiera Sztuki Gorkiego
w  Ł o d z i

W  piątek T eatr Miejski w  Ło­
dzi wystąpił z prem jerą głośnej 
sztuki M. Gorkiego „Jegor Buły- 
czow". Jest to  jedna z ostatnich 
sztuk czołowego p isarza sowiec­
kiego, ciesząca się w  Z.S.S.R. o- 
gromnem powodzeniem. Przedsta­
w ia ona życie prowincjonalnej ro­
dziny kupieckiej w  dobie św iato­
wej wojny; kończy się śmiercią 
kupca Bułyczowa i rewolucją. 
Sztuka świetnie zbudowana. Ty­
tułowa rola (jedyna wielka ro la  w  
sztuce) daje  ogromne pole do po­
pisu. W  Łodzi bardzo dobrze ją  
zag ra ł p. W inawer. W  W arszawie 
zagrałby ją  napewno znakomicie 
p. Jaracz.

Zw arta, mocna sztuka, pełna o- 
strej satyry społecznej, była g ra ­
na w  Łodzi bardzo dobrze. S taran­
nie została wyreżyserowana przez 
p. Felsztyńskiego.

Prem jerę zakupił miejscowy T. 
U. R. Sa la  była przepełniona. 
Przedstaw ienie zostało poprzedzo­

ne obszerniejszym wstępem tow. 
K. Czapińskiego z W arszaw y o 
twórczości Gorkiego.

Jedno z najbliższych przedsta­
wień zakupują związki zawodowe.

OGŁOSZENIA LEKARSKIE
C hłodna 2 4  Iraiu
WENERYCZNE, PŁCIOWE. SKÓRY
Dentystyka 9r . — 9 w ., niedz. do 1

g^osglik
specjalista chorób w en eryczn ych

W arszawa, Złota 4 4 ,
od 9 r. do 9 wiecz. Niedz. do 3 pp

Or.med. K . K R A J E W S K I
choroby weneryczne, płciowe, _ skóry 
przyjm uje  w sw ojej p ryw a tne j Lecz­
nicy W arszaw a, CH M IELN A  56, od 
8 r .  do 9 w. W  Niedz. do 1 (te l. 267-52)
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Masakra W fotW w u  Północy?
Abisyńczycy zn iszczy li 15 w łoskich  s k ła d ó w  am unicji

W edług informacyj ze źródeł a- 
bisyńskich, gubernator Godzamu, 
Ras Imru, dowodzący arm ją abi- 
syńską w  prowincji Scire (na pół­
nocy od Aksum), wysłał dwie ko­
lumny na tyły arm ji włoskiej. Ko­
lumny te, które opuściły główne 
pozycje abisyńskie w ubiegły p ią­
tek, wykonały, jak  twierdzi Ras 
Imru, w ciągu soboty i niedzieli, 
swe zadanie, niszcząc 15 składów 
amunicji, 30 tanków  oraz kilka sa­
mochodów ciężarowych. Po s tro ­
nie włoskiej padło podobno 412 
żołnierzy. Straty abisyńskie mają 
wynosić 40 ludzi.

Agencja Havasa, podając tę wia- 
domoć, zaznacza, iż jeden z oddzia 
łów  włoskich był istotnie zaatako­
w any przez kolumny Rasa Imru 
podczas nabożeństwa. Włosi, k tó­
rzy byli bezbronni, nie mogli sta ­
w iać żadnego oporu. Agencja przy 
znaje, że Abisyńczycy uszanowali 
księdza, który odpraw iał nabożeń­
stwo.

W  Rzymie ogłoszono komunikat, 
że sztab  włoski nie otrzym ał żad­
nych wiadomości o masakrze żoł­
nierzy włoskich na  północy.

**

Havas donosi z M ogadiscio, że 
5000 w ojowników abisyńskich wy­
ruszyło z Addis-Abeby pod do­
wództwem  Grasmacza Jana z po­
mocą dla w ojsk Rasa Desty. Od­
dział ten ma ze sobą działa gó r­
skie i działa przeciwlotnicze. Od­
cinek jezior powierzono Dedzaja- 
kowi Makonnen, liczebność jego 
w ojsk nie jest znana. Na odcinku 
środkowym nad Ganale Doria i 
W ebbi-G estro znajdują się wojska

Odprężenie w Belgji
Czynniki wejshowe wobec ucbwał socjalistów

Kryzys polityczny, jaki pow stał 
w Belgji wskutek opozycji partji 
socjalistycznej przeciwko rządowe 
m u projektowi przedłużenia służby 
wojskowej, został zdaje się zaże­
gnany. M inister obrony narodo­
w ej Deveze w wywiadzie, udzielo­
nym przedstawicielowi „Le Soir", 
oświadczył, iż nie sprzeciwia się

Stan wojenny w SyrJI
Wojsko obsadza ważniejsze punkty

Komunikacja z  Syrją jest nie­
omal całkowicie wstrzym ana przez 
wojsko, które obsadziło ważniejsze 
drogi i punkty; w  m iastach daje 
się we znaki b rak  wielu produk­
tów . Do policji przydzielono ofi­
cerów  i podoficerów z armji, po- 
zatem  pow ołano na służbę wszy­
stkich b. policjantów. Ostatnio

Faszyści boją sią 
Frontu Ludowego we Franci!

N a zebraniu „C ro is de F e u "  ( fa ­
szyści) w P a ryżu  pułk, de la  Rucąue 
w yjaśn ił, iż  „K rzyż O gn isty '1 św ia ­
dom ie n ie  reagow ał n a  osta tn ią  w iel­
k ą  m anifestację  F ro n tu  Ludow ego w 
P a ry żu , gdyż kierow nicy „C ro is de

Naftowcy Brelikowa i W ańkowa
W obronie swoich zdobyczy 
i w walce o 6 godz. czas pracy

(Kor. wł.)
W  niedzielę dnia 16 b .m. odby­

ło się w  Brelikowie i W ańkowie 
olbrzymie zgromadzenie naftowe. 
O w arunkach pracy i stosunkach 
organizacyjnych w  przemyśle naf­
towym  mówił tow. Pilch. Obszer­
ne przemówienie o sytuacji gospo­
darczej i politycznej w kraju, a 
szczególnie w  górnictw ie węgio- 
wem i naftowem, wygłosił tow-i 
Stańczyk. Zgromadzeni bardzo li­
cznie naftowcy i okoliczni włoś­
cianie oklaskiwali z zapałem prze­
mówienia referentów. Przyjęto je­
dnomyślnie rezolucję, protestującą 
przeciw  jakiemkolwiek zamiarom 
pogorszenia dotychczasowej umo­
w y zbiorowej w  przemyśle nafto­
wym , przeciw nałożonym nowym

Dedzjaka Bejenemered, liczące 
20.900 ludzi, wreszcie na  odcinku 
Ogadeńskim działają wojska Rasa 
Nasibu i gen. W ehib-Paszy, któ­
rych liczebność dochodzi do 70.000 
ludzi.

Wielka debata w Izbie Gmin

Jak zabezpieczyć św iat przed wolna?
System  zb iorow ego bezpieczeństw a i sankcje s? na jskuteczn ie jsza  bronią

Poniedziałkowe posiedzenie Izb; 
Gmin w ywołało wielkie zainteresow a 
nie. N a porządku dziennym  znajdo, 
wały s ię  sprawy zw iązane z dozbro­
jeniem  oraz  sankcjam i naftow emi. 
T rybuny d la  publiczności i  loża dla 
dyplom atów  były za ję te  do osta tn ie ­
go m iejsca. N a pa rę  m inut przed roz­
poczęciem posiedzenia zaję li m iejsca 
w loży dyplom atycznej am basadoro­
w ie: F rancji, N iem iec, Włoch i ZSSR. 
Przed  przejściem  do spraw , znajdu­
jących  s ię  na  porządku dziennym  Izba 
rozpoczyna obrady nad wolnemi wnio 
skam i posłów. O brady te  trw a ją  koło 
godziny..

SPRA W A  ZYSKÓW I SPEK U LA - 
CY J ZBROJENIOW YCH

N astępnie  skierow ano pod adresem  
p rem jera  Baldw ina zapytanie, co 
przedsięw ziął Rząd przeciwko nad­
m iernym  zyskom w przem yśle zbro­
jeniow ym . P rem je r Bałdw in ogran i­
czył s ię  do stw ierdzenia, że Rząd nie 
nosi się z zam iarem  przeciw staw iania 
się zyskom przem ysłu zbrojeniowego 
oraz  nie je s t  w s tan ie  zapobiec zys­
kom spekulacyjnym  n a  giełdach.

PA R T JA  PRACY DOMAGA SIĘ  
SA N K CY J NAFTOW YCH

D yskusję w spraw ie  rozbrojenia  i

temu, ażeby, zgodnie z uchwalą 
Kongresu socjalistycznego, komi­
sja, wyłoniona do  rozpatrzenia sy­
stemu obrony narodowej Belgji, 
zbadała całokształt tego zagadnie 
nia. Min. Deveze opowiedział się 
za szeroką dyskusją parlam entar­
ną w spraw ach technicznych o b ­
rony. (PAT.).

większe ilości w ojska kierowano 
ku granicy T ransjordanji, widocz­
nie w zamiarze odcięcia kraju Dru- 
zów ; wzmocniono również znacz­
nie oddziały patrolujące pustynię, 
które podobno zaczęły wypierać 
Beduinow na północ — ku rzece 
Eufrat. (PAT).

Feu“ w iedzieli, iż  w szelkie na jm nie j­
sze z ich strony  w ystąpienie, m ające 
pozór nielegalności, pociągnęłoby za 
sobą drakońskie zarządzenia  przeciw 
organizacji. (P A T ).

podatkom  na głodow e płace robot 
ników i pracowników, przeciw 
przywilejom politycznym i gospo­
darczym kapitalistów  i obszarni­
ków, za zjednoczeniem w  walce o 
Polskę robotników i chłopów mas 
ludowych w  Polsce, o wprowadzę 
nie w  górnictw ie naftowem i wę- 
glowem, soli potasow ych i w  pań­
stwowych kopalniach, o raz w  ko­
palniach rud 6-godzinnego dnia 
pracy. Okrzykami na cześć soli­
darności robotników i chłopów, 
na cześć Centralnego Związku 
Górników i całego ruchu klasowe­
go, o raz  śpiewem „Czerwonego 
Sztandaru" zakończono w  podnio 
słym nastroju to  napraw dę impo­
nujące liczbą i  pow agą zgrom a­
dzenie^

Samoiot brytyjskiego Czerwone­
go Krzyża, pilotowany przez kapi­
tana Haytera, spadł i spłonął na 
lotnisku w  Addis-Abebie wkrótce 
po w ystartow aniu. Lotnik jest lek­
ko ranny.

em barga  naftow ego rozpoczął w 
niu opozycji poseł L abour P a r ty  Less 
Sm ith, k tóry  poddał kry tyce  raporl 
kom isji ekspertów , pow ołanej d la  za ­
gadnienia naftow ego. Mówca zauwa. 
żył, że w in te resie  W ielkiej B ry tan ji 
będzie podjęcie inicjatyw y w tym kie 
runku oraz  wysunięcie propozycji od­
nośnie do w prow adzenia em barga  n a ­
ftow ego naw et n a  wypadek, gdyby 
Stany  Zjednoczone odmówiły współ­
pracy. Zdaniem mówcy em bargo  n a ­
ftow e stanow i jedyną sankcję, m ogą­
cą wywrzeć

Jeżeli A ng lja  okaże się zdecydowa­
ną, stanow isko Stanów  Zjednoczo­
nych u legnie także  zm ianie w sensie 
korzystnym .

Skolei Sm ith przeszedł do omówie­
nia sy tuacji europejskiej ze zwróce­
niem szczególnej uw agi na

i związany z tern nieunikniony roz­
wój dalszych wypadków . Chcąc w 
przyszłości przeciw staw ić się przero­
stom ekspansyw nym  Niem iec należy 
w pierw szym  rzędzie energicznie w y. 
stąpić w stosunku  do W łoch. Bezpie­
czeństw o kolektyw ne pozostanie 
mrzonką, ja k  długo L iga  Narodów 
zaopatryw ać będzie a p a ra t wojenny 
państw a napastniczego w naftę . 

SA N K C JE  GOSPODARCZE SĄ 
RÓW NIEŻ SK U TECZN E 

M inister E den w przeszło godzinnem 
przemówieniu w yczerpująco omówił 
obecne położenie, odpierając n a  w stę­
pie zarzu t, jakoby Rząd angielski i 
L iga  N arodów  w konflikcie włosko- 
abisyńskim  działa ły  w sposób kunkta- 

Eden stw ierdził, że dziesięć 
i wypowiedzeniu w ojny Włochy 

uznane zostały napastn ik iem , co je s t 
dowodem raczej znam iennej szybko­
ści działan ia . Zbiórki z ło ta  we W ło­
szech dowodzą skuteczności 
gospodarczych dotychczas 
nych. L iga  N arodów rozw aża 
problem  na fty , k tó ra  je s t  produktem  
będącym w posiadaniu przeważnie 

',  nienależących do L ig i N aro-ś ' ”-
W prow adzenie em barga  naftow ego 

powinno być trak to w a n e  raczej pod 
kątem  widzenia przydatności takiego

Nieprawdziwe pogłoski
Polska Agencja Telegraficzna 

dowiaduje się, że pogłoski o ustą­
pieniu komendanta straży granicz­
nej płk. Jura-Gorzechowskiego o- 
raz o przejściu na  jego stanowisko 
wojewody poleskiego płk. Kost':a- 
Biernackiego są całkowicie bezpod 
stawne. Również bezpodstawne są 
podawane przez prasę pogłoski o 
innych zmianach personalnych w 
resorcie ministerstwa spraw  we­
wnętrznych. (PAT).

Wielkie wrażenie w  opinji ja ­
pońskiej wywołał następujący 
fakt podany przez dzienniki w 
Tokio.

Do jednego z gim nazjów w sto 
licy Japonji przyszedł pewnego 
dnia starszy pan około 60 lat i ku 
zdumieniu chłopców zasiadł w 
jednej z tylnych ław  klasy. Po przy 
byciu nauczyciela starszy pan 
podszedł do niego i poprosił o po­
zwolenie uczęszczania na lekcje 
zam iast syna, który wskutek prze 
ziębienia musi dłuższy czas p .że- 
leżeć w  łóżku. Spraw a oparła się 
o dyrektora, który w  blisko 60-let 
nim „uczniu" poznał jednego z e- 
m erytowanych generałów  japońs­
kich.

„Nie chcę, by  syn m ój wskutek 
choroby tracił kontakt ze szkołą 
oświadczył ojciec dyrektorowi. — 
W obec tego postanowiłem być na 
każdej lekcji i przerobić ją  następ 
nie w  domu z  synem. Z trojga

PAT komunikuje:
Dnia 24 lutego b. r. prokurator

sądu okręgowego w Katowicach 
złożył u sędziego śledczego w  Ka­
towicach wniosek o wdrożenie śle­
dztw a o zbrodnię stanu z art. 97 
par. 1 k. k. przeciw członkom ta j­
nej organizacji hitlerowskiej pod 
nazwą -  „Nazional Sozialistische

zarządzenia w kierunku  zakończenia 
w jny.

O m awiając c ałoksz ta łt położenia 
m iędzynarodowego E den stw ierdził, 
że fak t, iż  w 18 la t po zakończeniu 
wojny istn ieją  identyczne problemy, 
czekające rozw ikłania, nie dowodzi

SPE C JA  L N E J ROZTROPNOŚCI 
ŚW IATA.

G eneracja w ojenna postaw iła sobie 
za  zadanie niedopuszczenie do powtó­
rzenia klęski w ojennej. Do u trzym a­
nia pokoju —  zdaniem  E dena —  ko­
nieczne je s t spełnienie dwóch zasad­
niczych warunków , mianowicie wypo­
sażenie system u kolektyw nego w  ś ro ­
dki, k tóreby

ODSTRASZYŁY KAŻDEGO 
N A PA STN IK A

bez w zględu na to, czy pozostaje on 
w ew nątrz łub poza system em  kolek­
tyw nym . Obecnie należy ubolewać 
nad  nieunikniorieiui, zwiększonemi 
w ydatkam i n a  zbrojenia. Są to  wy­
datk i nieproduktyw ne, lecz wzm ocnie­
nie bezpieczeństwa kolektyw nego je st 

N A JTAŃ SZĄ  FORMĄ 
D OZBROJENIA,

tańszą  od wyścigów zbrojeń system u 
przedwojennego w ram ach  sojuszów

OSTATNIE DEPESZE I WIADOMOŚCI NA S IR . 1, 2

Rewolucjoniści hiszpańscy
m uszą być przyjęci spow ro tem  do pracy

Hiszpański minister p racy oświad 
czył, że w brew tw ierdzeniu komu­
nikatu hiszpańskiej partji praco­
dawców, WŁAŚCICIELE PRZED­
SIĘBIORSTW OBOWIĄZANI SĄ 
PRZYJĄĆ Z POWROTEM PRA­
COWNIKÓW, ZWOLNIONYCH W 
NASTĘPSTWIE RUCHU REWO­

Hitler i Mussolini
Poniedziałkowa rozmowa am ba­

sadora niemieckiego von Hassela 
z Mussolinim wywołała w  Rzymie 
duże zainteresowanie, ponieważ 
am basador von Hassel przyjęty był 
w pałacu weneckim bezpośrednio 
po swoim pobycie w Berlinie, gdzie 
konferował z kanclerzem Hitlerem.

W kołach dyplomatycznych 1

Arcybiskup błogosławi wojnę
> odprawia mszę w łodzi podwodnej

W poniedziałek na pokładzie je­
dnej z większych łodzi podwod-

dzieci pozostał on jeden i moim 
obowiązkiem jest dopomóc mu— 
by stał się dobrym człowiekiem i 
obywatelem kraju". Dyrektor 
przyjął em erytowanego generała 
do grona uczniów gimnazjum i 
od tąd  blisko 60-letni pan zasiada 
codziennie w śród 12 —  14 letnich 
chłopców i pilnie śledzi przebieg 
każdej lekcji. (ATE.).

Marzenia Mussoliniego
o wojnie domowej w Abisynii i ucieczce Negusa

w łoskie podają  pogłoskę 
z Dżibuti, że N egus polecił w ybudo­
wać nad morzem w D żibuti willę n a | 
w ypadek ucieczki z A ddis-A beby. Da 
lej dzienniki rzym skie  podają  pogło­
ski o  sporach  pow stałych pomiędzy 
następcą  tronu  a  cesarzem , k tó ry  po­
dobno pragn ie  pozbyć s ię  syna  i w y­
słać  go do w illi w  D żibuti. Doszło

Deutsche Arbeiterbewegung", dzia 
tającej na terenie województwa 
śląskiego. Do tej pory aresztowano 
75-ciu kierowników i czynnych u- 
czestników tej organizacji, która 
miała na celu ODERWANIE OD 
PAŃSTWA POLSKIEGO CZĘŚCI 
|EGO OBSZARU, W  SZCZEGÓL­
NOŚCI ŚLĄSKA GÓRNEGO.

oraz  bezwzględnie ta ń szą  od dozbro­
jen ia  przedsięw ziętego w izolacji. O- 
baw a przed niesprowokow aną n a p aś­
cią może być jedynie usun ię ta  przęz 
stopniowe wzmocnienie bezpieczeńst­
wa kolektyw nego. N aczelnym  celem 
polityki angielskiej je s t  stw orzenie sy 
stem u bezpieczeństwa kolektyw nego, 
któryby  objął cały św ia t i k tórego 
a u to ry te t byłby n ie  do zaczepienia. W 
ciągu najbliższych la t E uropa  m usi 
dokonać w yboru pomiędzy w spółpra­
cą i zagładą.

Po mowie min. E dena przywódca 
opozycyjnych liberałów  Archibałd Sin 
c la ir  oświadczył, żc zasadnicze wytycz 
ne bry ty jsk ie j polityki zagranicznej 
zaw arte  w przem ów ieniu E dena, spot 
ka ją  się z powszechnem poparciem 
opinji publicznej Mówca zarzucił 
w szakże Rządowi niestałość, zazna­
czając, że Rząd będzie m usi a ł dopiero 
przekonać zapomocą czynów k ra j i 
parlam ent, że niew zruszenie poprze 
politykę Ligi N arodów o raz  porządek 
praw ny, jeśli chodzi o  konflik t włosko 
abisyński. A taku jąc  Mussoliniego, 
Sincla ir w ypowiedział się bez zastrze ­
żeń n a  rzecz sankcyj naftow ych.

LUCYJNEGO Z PAŹDZIERNIKA 
1934 ROKU.

Rada ministrów uchwaliła na 
wniosek ministra pracy dekret, 
przewidujący zarządzenie przeciw­
ko zwalnianiu z dnia na  dzień p ra­
cowników, przyjętych na miejsce 
zwolnionych w  październiku 1934 
roku. (PAT).

prasowych w yrażane jest przypu­
szczenie, że am basador von Hassel 
podczas ostatniej rozmowy Mus­
solinim przedstawił szefowi Rządu 
włoskiego poglądy kanclerza Hit­
lera na Locarno w  związku ze spo 
dziewaną przez parlam ent francu­
ski ratyfikacją trak tatu  francusko- 
sowieckiego. (PAT).

nych odpłynęli z portu Taranto 
miejscowy arcybiskup oraz wyżsi 
przedstawiciele władz morskich i 
partji faszystowskiej. Na szeroko­
ści M ar Grandę w  zatoce Taranto 
łódź podwodna zanurzyła się na 
głębokość 30 m., poczem w  kame­
rze dla pocisków, gdzie ustawiono 
ołtarz, arcybiskup odpraw ił mszę 
w  obecności przedstawicieli władz 
i załogi. Po nabożeństwie arcybi­
skup wygłosił kazanie, które było 
transm itowane na całe Włochy 
drogą radjow ą. W kazaniu tern a r­
cybiskup T aran to  chwalił czyny 
oręża włoskiego w  Abisynji. (PAT)

rzekomo również do ta rć  pomiędzy 
cesarzem  a  poszczególnym i rasam i, 
gdyż N egus 'chc ia łby  uniknąć wszel­
kiego ograniczenia sw ej w ładzy na 
rzecz rasów , k tó rzy  dzięki wojnie 
wzrośli n a  siłach. W  konsekwencji 
fan taz ju je  p rasa  w łoska —  mówi 
te ż  o  możliwości zam achu stanu  
Addis-Abebie.

UCHWAŁY W ALNEGO ZGROM A- 
DZENIA  PZ PN . W' niedzielę wieczo­
rem  zakończyły s ię  w  W arszaw ie  
dwudniowe obrady w alnego zgrom a­
dzenia Polskiego Zw iązku P iłk i Noż­
nej.

W ażniejsze uchw ały zgrom adzeni* 
p rzedstaw iają  s ię  następująco :

1) zniesienie autonom ji Polskiego 
Kolegjum Sędziów i w prow adzenie 
wydziału spraw  sędziow skich przy  
PZPN , a  wydziałów okręgow ych przy 
okręgach. W ydziały te  sk ładają  się

6 osób, sędziów piłkarskich.
2) wniosek o zniesienie L igi upadł.
3 ) podokręg radom ski przeniesiono 
okręgu kieleckiego do okręgu w ar­

szaw skiego, a  podokręg s try jsk i do 
okręgu stanisław ow skiego.

4 )  wniosek o przydzielenie Cracoyii 
do L igi nie uzyskał w iększości.

5 ) ka rencję  postanow iono złag< 
przez  to , że  przy  przechodzeniu j

klubu do klubu e
[lodzenia g ra- 
i epZ P N ,°k tó -

refe ren t

gu  zbyteczna je s t  zgoda 
r a  potrzebna je s t jedynie p 
chodzeniu g raczy  z jednego 

drugiego.
ś) wprowad 

stem  rozgryw ek j 
M istrzostw a Ligowe odbywać s ię  bę­
d ą  ta k  ja k  dotychczas (system em  wio 

:nno-jesiennym ).
7) z L ig i spadają  co roku dw a klu­

by, a  wchodzą dwa najlepsze  kluby 
klasy A . K luby, k tó re  spadły z L igi 
g ra ją  w okręgach ty lko  w jednej ru n ­
dzie n a  wiosnę.

8) wprow adzono rozgryw ki między 
reprezen tac jam i okręgów  o p uhar 
PZPN .

9) postanow iono zorganizow ać m i­
strzo stw a  juniorów  okręgow e i ogólno 
polskie podczas okresu  w akacyjnego.

10) zdecydowano n ie  dyskutow ać 
nad wnioskiem o niew ysyłanie d ruży­
ny polskiej na  O lim pjadę, uznając  tę  
spraw ę za przedwczesną.

Do nowego zarządu  PZPN  w eszli: 
prezes — gen. Bończa-Uzdowski, wi­
ceprezesi —  pp. Żołędziowski, d r . Mi­
chałowicz, P rzew orski (w ydział gier 
i dyscypliny), m jr . Jacheć  (w ydział 
spraw  sędziow skich), se k re ta rz  —  p. 
inż. M erliński, zastępca  W ilczyń­
ski, skarbn ik  —  m jr. św ię tek , zastęp ­
ca kp t. Nikolski, k a p itan  związkowy 
p. K ałuża, refe ren t zagran iczny  —  
pułk. Glabisz, zastępca  p. Mallow, 
kron ikarz  kp t. Gaw roński, 
w yszkoleniowy inż. K uchar.

W ARTA —  SKODA 9:7. w  n ie­
dzielę w  sa li C yrku  wobec 4000 w i­
dzów rozegrany  z ostał mecz bokser­
sk i z se rj i rozgryw ek o drużynow e 
m istrzostw o Polsk i m iędzy W artą  i  
Skodą. Mecz w y g ra ła  W a r ta  9:7,

IK P  ŁÓDŹ —  IK B ŚW IĘTOCHŁO­
W IC E  10:6. W  Św iętochłowicach od­
był się mecz bokserski pom iędzy IK P 
Łódź a  IK B Świętochłowice o m istrzo  
stw o Polski. Zw yciężyła d rużyna  łódź 
k a  w  stosunku 10:6.

W A R T A  —  M ISTRZEM  PO L SK I 
W  BO K SIE. P u n k tac ja  drużynow ych 
bokserskich m istrzostw  Polsk i przed­
s taw ia  s ię  następująco : 1) W a r ta  11 
pk t. s t. zwyc. 65:31, 2 ) Skoda 6 pk t. 
s t. zw. 44:36, 8 )  IK P  Łódź 4 p k t. s t. 
zw. 36:44, 4) IK B Świętochłowice 1 
pk t. s t . zw. 29:65.

N IK ŁY  REW ANŻ NASZYCH HO­
KEISTÓW . W  Berlinie  rozeg rany  zo­
s ta ł  rew anżow y mecz pomiędzy pol­
ską  reprezen tac ją  hokejow ą a  wice­
m istrzem  B erlina  Zehlendorf-W espen. 
Mecz w ygra li Polacy w stosunku  1:0

BU K A RESZT — W ARSZAW A 2:0 
i  0:2. W Bukareszcie rozegrany  zo­
sta ł m iędzym iastow y mecz hokejowy, 
między rep rezen tac jam i B ukaresz tu  i  
W arsżav;y. Mecz zakończył s ię  zw y­
cięstw em  d rużyny  rum uńsk ie j w  s to ­
sunku  2 :0 . D rugiego dn ia  w ygra ła  
W arszaw a 2:0.

ŚLĄSK —  ŁÓDŹ 2 :0  W  H O K E JU . 
W Łodzi rozegrany  został w  niedzie­
lę m iędzyokręgow y mecz hokejow y 
m iędzy rep rezen tac jam i Ś ląska  i Ło­
dzi. Mecz zakończył s ię  zwycięstw em  
drużyny ślą sk ie j w  sto sunku  2:0.

PO ZN A Ń  —  T A LLIN ” 40:32. W 
Poznaniu odbył się m iędzym ia­
stow y mecz koszykówki Poznań —  
T allinn , zakończony św ietnem  zwy­
cięstwem  d rużyny  poznańskiej w  sto ­
sunku 40:32 (17:17).

LEK KO A TLETY CZN E ZIM OW E 
MISTRZOSTW A PO L SK I. W  niedzie 
lę odbyły się lekkoatletyczne zimowe 
m istrzostw a Polski.

W  klasyfikacji drużynow ej w konku 
rencjach m ęskich w ygra ła  d rużyna  
Pogoni przed  AZS W arszaw a  i  Cra- 
covią, zaś w konkurencjach kobiecych 
w ygrały  drużyny  Sokół Poznań  i AZS 
Poznań przed Strzelcem  Lwów i M a- 
kabi K raków.

FIN A Ł Y  BO K SERSK ICH  M I­
STRZOSTW  KLASY B. N a  sa li 
YMCA' rozegrane  zostały  f ina ły  bok­
serskich m istrzostw  klasy  B okręgu 
w arszaw skiego. W yniki finałów  przed 
s taw iają  s ię  następująco :

W aga rausza: Baskiew icz (L eg ja ).
W . kogucia: Szybowski (C W S).
W . piórkow a: D zwonkowski (Y.)
W . lekka: Ciszew ski (P o l) .
W . pó łśrednia: M iks (P Z L ).
W . ś red n ia : K niga  I I  (F o r t B em a).
W . pó łciężka: Olszewski (Skra).
W . c iężka: W ęgrow ski (L eg ja ).
S . M ARUSARZ D O PIERO  PIĄ T Y  

W  SKOKACH W  S E E F E L D . Na 
skoczni w  Seefeld rozeg rany  został 
m iędzynarodowy konkurs skoków n a r  
c iarskich, w  k tó rym  S. M arusa rs  za­
ją ł zaledw ie 5 -te  m iejsce, a  B r. Czech 
10-te.

M ECZE PIŁ K A R SK IE  W  KRA­
K O W IE. W  K rakow ie odbyły się w 
riiedzielę dw a mecze piłkarsk ie, a 
mianow icie W isła  —  N adw iślan  8:1* 
C racovia —  Z. F . S . 7:1.

N IEM CY  —  H IS Z PA N JA  2:1. M ię 
dzypaństw ow y mecz p iłkarsk i mię­
dzy N iem cam i i H iszpan  ją ,  rozeg ra ­
ny w Barcelonie, zakończył s ię  n ie- 
spodziew anem  zwycięstw em  d rużyn^  
Niem iec w  stosunku  2 :1  (lii).
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Groźha strajku w hurie „Piotrkowska"
w  P i o t r k o w i e
Prowokacje dyrekcji huty

Robotnicy huty szklanej „Hor­
tensja” w  Piotrkowie, zatrudnia­
jącej około 1,000 osób  i znanej ze 
słynnego pierwszego s tra jku  „pol­
skiego" w  r. 1932, —  przeprowa­
dzili w  dn. 17 b. m. jednodniowy 
stra jk , przeciw  redukcji 63 robot­
ników. N a  skutek s tra jku  dyrek­
c ja  huty wycofała redukcję i 
s tra jk  został zlikwidowany.'

N astępnie Centr. Zw iązek Ro­
botników Przem . Chemicznego w y­
suną ł żądania  podwyżki płac  o 20 
proc., przywrócenia dawnych 
norm opałowych i  mieszkanio­
wych, zapłaty za  w szystkie dni 
urlopowe, przywrócenia angielskiej 
soboty, n iepotrącania składek na 
klub sportowy „C oncordja", po­
w ołania robotniczej komisji do 
czuwania nad  bezpieczeństwem 
pracy i uznania  Związku.

W  spraw ie tych żądań  dyrekcja 
huty przyrzekła odbyć konferen­
cję z delegacją robotniczą w  dn. 
21 lub 22 b. m., jednak  na zapo­
w iedzianą konferencję dyrekcja 
nie staw iła  się pod  pozorem nie­
obecności p . Chrystm ana. Nadto 
dyrekcja ponownie ogłosiła cof­
n iętą  w  dn. 17 b. m. redukcję ro­
botników, w  liczbie 45 osób.

(Kor. w ł.).

W niedzielę, 23 b. m., odbyło 
się wielkie zgromadzenie hutni­
ków w  sali Kilińskiego, na któ- 
rem delegaci w  osobach tow. Ha- 
ładaja , przewodniczącego Rady 
Zw. Zawód., tow. Gaworczyka i 
Zatorskiego złożyli sprawozdanie 
ze swej pracy, zaś  tow. Z. Bo­
cian, gen. sekretarz Związku, ob­
szernie omówił istotę zatargu , o- 
raz  potępił metody, stosowane 
przez dyrekcję huty wobec robot­
ników, —  metody, doprow adzają­
ce do ostrych i głośnych konflik­
tów  strajkowych; odparł napaści 
p rasy  burżuazyjnej, usiłującej 
wmówić opinji publicznej, jakoby 
obecny za ta rg  ekonomiczny m iał 
pobudki polityczne i wezwał zgro­
madzonych, aby bez dyrektywy 
Związku nie podejmowali sami 
akcji strajkowej.

W  wyniku obrad  uchwalono je ­
dnomyślnie rezolucję, w  której ro­
botnicy ośw iadczają, iż podtrzy­
mują wysunięte żądania, potępia­
ją  prowokację dyrekcji huty, któ­
ra ponownie ogłosiła redukcję ro­
botników i  uchyliła s ię 'o d  roko­
wań na temat żądań robotni­
czych. Nadto rezolucją robotnicy 
w yrażają  zaufanie kierownictwu

Związku i  oświadczają, że  gotowi 
na wezwanie Związku każdej 

chwili stanąć do strajku o wysu­
nięte żądania.

W  dn. 24 b. m. Inspektor P ra­
cy wezwał dyrekcję huty, w  oso­
bach pp. Chrystm ana i P isarskie­
go, na  konferencję w  celu nakło­
nienia ich do wspólnej konferen­
cji z delegacją Związku. W chwi­
li, kiedy to piszcmy, nie znamy je­
szcze wyników tej konferencji.

Kieska bezdomności we Lwowie
(Kor. w ł.).

Klub radnych PPS  na terenie 
Rady miejskiej niejednokrotnie 
zw racał uw agę na  klęskę bezdom­
ności, której ofiary (około 2.000 
osóbj m ieszkały dosłownie pod 
niebem, a  „szczęśliwsi" z nich w 
ziemiankach (I) i cegielniach. Ape­
le te  pow staw ały bez skutku.

I dopiero w  zimie b. r., kiedy 
klęska bezrobocia sta ła  się hańbą, 
w ołającą o pom stę do nieba, Ra­
da  miejska była zm uszona zająć 
się tym problemem. I kiedy posta ­
wiono zabrać się wreszcie do zli­
kw idow ania ziemianek, okazało 
się, że w  kasie miejskiej, spusto­
szonej przez kom isarskie rządy i 
ostatnie dekrety, nie m a pieniędzy.

Zemściły się la ta  radosnej tw ór­
czości, zadłużenie wzrosło na  35 
miljonów etc. Rada miejska, nie 
m ająca możności gospodarow ania 
wedle zdrow ego planu, spadkobier 
czyni niesławnej pamięci rządów  
komisarskich na ratuszu, zmuszo­
na była odw ołać się do ofiarności 
społecznej.

Pow ołany z radnych miejskich 
kom itet (w  sk ład tego komitetu z 
ram ienia klubu PPS  w eszli: tow. 
r. Hausner i r. Skalak) odwołał 
się do społeczeństwa. Odzew byl 
w yjątkow o silny. W  drodze dobro­
wolnej zbiórki zebrano 50 tysięcy 
złotych w  gotów ce i m aterjały bu­
dowlane, w artości p raw ie 100 ty­
sięcy złotych.

Obecnie umieszczono bezdom­
nych z ziemianek w  barakach 
miejskich i przytuliskach, zobowią 
zano zarząd m iasta do udzielenia 
odpowiednich parcel pod budowę 
i już  w  najbliższym czasie będą 
zbudowane trzy domy, które da­
dzą pomieszczenie d la  90 rodzin, 
schronisko Albertynów będzie 
także powiększone o 200 miejsc 
noclegowych.

Na komisji, k tóra  akceptowała 
zaprojektowane przez Ul wydział 
plany tych domów, tow. Hausner 
spowodował uchwałę, że tak  do­
my, jak  izby mieszkalne, mają 
być solidnie zbudowane. Każda 

izba musi mieć wymiary conaj- 
mniej 4.50x4.

W alka z bezdomnością na tere­
nie Lwowa musi zwrócić na siebie 
uw agę czynników centralnych, 
które dotychczas traktow ały to 
miasto gorzej, niż po macoszemu. 
Miastu, które liczy 30.000 bezro­
botnych, musi przyjść z pomocą 
państw o w prost, albo przez przy­
dział dla gminy odpowiednich fun­
duszów. Środki gminy, zwłaszcza 
po ostatnich dekretach, są  niewy­
starczające. Czynniki centralne mu 
szą usłyszeć i odpowiedzieć pozy­
tywnie na  wołanie o kredyty na 
wielkie roboty budow lane i na po­
moc bezpośrednią dla bezrobot­
nych.

W alka z faszyzmem
Z dyskusyj socjalistycznych

W alka z  faszyzmem je s t  niewąt­
pliwie centralnem zagadnieniem 
taktyki socjalistycznej. D latego 
też należałoby pow itać każde wy­
dawnictwo, które zam ierza przyczy 
nić się do w yjaśnienia tego  bez­
sprzecznie trudnego i zawiłego 
problemu. Zw łaszcza w  Polsce 
niewiele je s t rozpraw  o faszyzmie 
— ż socjalistycznego punktu wi­
dzenia.

T o  też z przyjem nością wziąłem 
do ręki w ydaną przez bundowską 
„Myśl Socjalistyczną" książeczkę 
Łozowskiego „Faszyzm a  rewolu­
cja". Naturalnie, nie tego  Łozow­
skiego z „Profinternu". Niestety, 
przy bliższem zapoznaniu się z 
p racą, muszę stwierdzić, że nie 
podzielam  wielu poglądów  autora, 
i to w łaśnie podstawowych. U rąga 
oń sta le  na „płyciznę" „gazet so­
cjalistycznych", om awiających fa­
szyzm. Może m a nieraz rację. 
Chętnie przyznaję słuszność nie­
którym  wywodom, np. na tem at u- 
proszczonego stanow iska metody 
m aterjalistycznego pojmowania 
dziejów. Aczkolwiek radziłbym u- 
nikania takich wyrazów, ja k  „mał­
pie"  (s tr. 21 l i  łapy. ( 0 ,  masowego

użytku" myśli M arksa.
Ale chodzi o rzeczy ważniejsze. 

Główną myślą Łozowskiego jest 
to, że faszyzm nie je s t narzędziem 
obrony ze strony wielkiej burżua- 
zji, lecz „całkowicie samodziel­
nym" ruchem „mieszczaństwa" (w 
znaczeniu drobnej burżuazji). 
„P a tos  faszyzmu, powiada, nie 
jest patosem  wielkiej burżuazji" 
i t. p.

Niestety, nie jestem  w  stanie ob­
szernie odpowiedzieć na  wywody 
Łozowskiego. Argumenty jego są  
niewystarczające. Jest bezspor- 
nem, że masy faszystowskie są  ma­
sami przeważnie drobnoburżua- 
zyjnemi. Tern się tłumaczy, że 
ideologja  ruchu, zwłaszcza ta  ti- 
rzędowa, ma charakter istotnie 
drobnoburżuazyjny; mało tego, na­
wet punkty programowe, w  rodza­
ju  umiastowienia domów tow aro­
wych, lub zniesienia „niewolnictwa 
procentowego", m ają  charakter 
nieraz wybitnie drobnoburżuazyj­
ny. Ale przeważnie nie są  one 
wykonywane i służą tylko jako 
wabik, lub też poprostu nie są 
istotne w  całokształcie gospodarki 
i polityki. Istotne je s t  to, że: 1)

Strajk młynarzy w Jarosławiu
Biurokratyzm Inspektora Pracy

w  minionym tygodniu robotnicy' 
wszystkich czterech młynów w Ja ­
rosławiu wysunęli żądanie umowy 
zbiorowej, któraby tym „białym 
murzynom” zapewniła jako tako 
znośne warunki pracy. Odpis żą ­
dań swych przesłał organizujący 
się oddział Zw. Rob. Przem. Spoż. 
inspektorowi Pracy w  Przemyślu, 
żądając zwołania konferencji. Ins­
pektor Pracy p. M ianowski zwołał 
konferencję na poniedziałek 24 b. 
m. do starostw a w  Jarosław iu i 
tam tę przez siebie zwołaną kon­
ferencję rozbił. P. inspektor rozpo­
czął bowiem konferencję od spra-

Na Górnym Śląsku

Straszne samobójstwo

w dzania m andatów delegacji ro­
botniczej, twierdząc, iż oddział 
Związku nie jest dotąd zalegalizo­
wany. Gdy delegaci robotników o- 
świadczyli, iż są wybrani przez 
ogół robotników poszczególnych 
zakładów pracy, p. inspektor za­
żądał okazania zezwoleń staro ­
stw a na odbycie zgromadzeń, któ­
re wybrały delegatów.

Jasnem jest, że zezwoleń takich 
nie było, bo przecież zebrania za­
łogi, a zatem ograniczonej ilości 
osób, znających się wzajemnie, ze­
zwolenia nie wym agają. Inspektor 
uzależnił uznanie delegacji robot­
niczej od zgody pracodawców, któ 
rzy naturalnie zgody swej odmó­
wili. Skutkiem tych zgoła nieprzy­
zwoitych praktyk p. Mianowskie­
go konferencja rozbiła się zaraz 
na wstępie.

z  W  odpowiedzi na to wszyscy 
robotnicy wszystkich czterech mły 
nów w  dw ie godziny po rozbiciu 
konferencji solidarnie pracę porzu­
cili, dając tern chyba dostateczne 
świadectwo, że wybrani delegaci 
istotnie reprezentowali ogół robot­
ników.

Robotnicy zdecydowani są w y­
trw ać w  strajku aż do zwycięstwa.

Cała odpowiedzialność za strajk 
spada na przemyskiego inspektora 
pracy p. Mianowskiego, który swe 
mi biurokratycznemi poczynania­
mi uniemożliwił próbę porozumie­
nia.

Nie jest to pierwszy wypadek 
niefortunnego wystąpienia p. Mia­
nowskiego, znanego z kunktator­
stw a w obec właścicieli szklarni w  
Krakowie, co doprowadziło tam 
do burzliwych manifestacyj robot­
niczych.

Obok kolonji „Mościckiego" w 
Katowicach — Załężu dokonano 
strasznego odkrycia. Tuż obok to­
ru kolejowego, przechodzącego 
w bezpośredniej bliskości kolonji, 
znaleziono w  okropny sposób zma 
sakrow ane zwłoki młodego męż­
czyzny, który prawdopodobnie w 
celach samobójczych rzucił się pod

przejeżdżający pociąg. Koła pocią 
gu odcięły samobójcy głowę, obie 
nogi oraz ręce.

W  samobójcy rozpoznano 19-le- 
tniego pomocnika biurowego M a­
gistratu chorzowskiego, Edmunda 
Barana, zam. w  Chorzowie — Klim 
zowcu. Co było powodem, nie u- 
dało się stwierdzić.

Z a m a c h  d y n a m i t o w y
na willę dyrektora „Golulli"

Generalny dyrektor Sp. Akc. 
„Godulla” w  Chebziu, p. Tadeusz 
Stadnikiewicz, zam. w Katowi­
cach, przy ul. Juljusza Ligonia 43, 
zgłosił w komisarjacie policji, że w 
nocy na 22 bm. jak iś nieznany 
spraw ca wrzucił do ogrodu jego 
willi ładunek materjału wybucho­
wego. Nabój wybuchł w śród wiel­
kiego huku i w yrw ał wielki lej w

ziemi. Ihnych szkód wybuch nie 
spowodował.

Jakkolwiek willi pilnuje stróż, 
osobnika, który wrzucił do ogrodu 
materjał wybuchowy, nikt nie w i­
dział. Miejscowa policja prowadzi 
dochodzenia w  celu ustalenia, czy 
chodzi tu o ak t zemsty ze strony 
jakichś osób, czy też o zwykły w y­
bryk.

Bunt chłopów pszczyńskich
przeciwko „sanatorom"

Pow iatow y Związek Kółek Rol­
niczych zwołał w alne zebranie w 
Pszczynie, w  sali Domu Ludowe­
go, w  celu dokonania nowego wy­
boru zarządu powiatowego. Ogól­
na liczba delegatów wynosiła 586.

Pogrzeb ofiar wybuchu 
na hop. „Dorota"

W czoraj odbył się uroczysty po ­
grzeb trzech górników, ofiar ka­
tastrofalnego wybuchu gazów  w 
kop. „Dorota".

W pogrzebie wzięło udział kilka 
ysięcy osób.

Pogrzeb odbył się na cm enl'
'  Strzemieszycach I miał charak 

ter poważnej manifestacji. Czwar­
tą  ofiarę katastrofy pochowano w 
Olkuszu.

wielka burżuazja posiłkuje się 
drobną dla obrony przed proleta- 
rjatem, 2) wielka burżuazja  je s t w 
stanie w  ustroju faszystowskim, 
wykorzystać finanse państw a dla 
swoich celów, 3) w ielka burżuazja 
(np. m etalurgja, przemysł wojen­
ny) narzuca sfaszyzowanemu pań­
stwu sw oją politykę zagraniczną, 
w ojenną i t. p. Drobna burżuazja 
otrzymuje od faszyzmu bardzo 
mało lub pozory, a  w ielka bur­
żuazja, dzięki faszyzmowi, u- 
macnia swe nadwyrężone po­
zycje —  przypomnijmy np. włoską 
ustawę o umowach zbiorowych z 
r. 1926, unicestw iającą niezależ­
ność związków zawodowych i t. p. 
Byłoby istotnie taktycznym błę­
dem, nie do darow ania ,lekceważe­
nie „patosu" drobnej burżuazji w 
faszyzmie. Ale je s t też wielkim 
błędem twierdzenie, iż w  faszy­
zmie drobna burżuazja  je s t „pod­
miotem" i  je s t  „całkowicie" (!) 
samodzielnym  ruchem". Tej tezy 
obronić niepodobna. Drobna bu r­
żuazja daje  masy, sternikiem jest 
wielka burżuazja.

Dalej au tor krytykuje błędy so­
cjalistów  wobec faszyzmu. P raw ­
da, błędów było dużo. Ale z praw - 
dziwem zdumieniem czytamy o- 
świadczenie, że socjaliści powinni 
nawrócić się na „radosny nacjo­
nalizm" ( ! ) ,  jakoże socjalizm  za-

W iadom ości Polslri*
TRAGEDJA MAŁŻEŃSKA.

Antoni Saduła, zamieszkały w 
Łodzi, udał się w raz z żoną na za­
baw ę do wsi. Tam  małżonkowie 
pokłócili się. Saduła wyciągnął 
rewolwer i począł strzelać. Na 
szczęście kule chybiły.

Po zajściu Saduła zbiegł i ukrył 
się w  swem mieszkaniu, do które­
go niebawem powróciła Saduło- 
wa. Kłótnia między małżonkami 
rozgorzała nanowo. Saduła chwy­
cił znów za  rewolwer i w  oczach 
żony strzelił sobie w  pierś.

Lekarz pogotow ia, stw ierdziw­
szy groźny stan denata, przewiózł 
go do szpitala.
SAM OBÓJSTW O K O B IETY POD  

K O ŁA M I POCIĄGU.
Onegdaj wieczorem jakaś młoda 

kobieta, nieustalonego dotąd na­
zwiska, rzuciła się pod pociąg 
pospieszny, zdążający ze Stani­

Podkreślić należy, że pewne 
czynniki polityczne dążyły do 
przeprowadzenia wyborów w  ten 
sposób, by w skład now ego za­
rządu weszli stuprocentowi „sa- 
natorzy". Mimo takich mówców, 
jak  starosta  dr. Jarosz, naczelnik 
sądu p. Niemiec, jak  również ks. 
Zając z W łoszczyc, pow. Pszczy­
na, uczestnicy zebrania nie dali 
się przekonać i na nic się zda­
ło w ychwalanie radosnej tw ór­
czości „sanacyjnej'. Opozycja by­
ła  tak  silna, że nie pozwoliła na 
irzeprowadzenie wyborów po my­

śli panów  „sanatorów ". Przeciw­
nie; rozgoryczenie było w ielkie i 
tylko dzięki interwencji policji ks. 
Zając uszedł cało i obeszło się bez 
większych zajść. Policja rozw iąza­
ła  zebranie i obecni „sanatorzy" 
rozeszli się z nosami spuszczone- 
mi na kwintę.

K ątik  ra«ł|owy

sławowa do Lwowa. Desperatka 
została przez koła parow ozu prze 
cięta na pół i poniosła śmierć na 
miejscu.

TR AG ICZNA ŚMIERĆ  
ROBOTNIKA.

W  Chojnicach, w  miejscowości 
Sławęcin, wydarzył się tragiczny 
wypadek, którego ofiarą padł rol­
nik, Franciszek Baczyński.

W  stodole rolnika Baczyńskiego 
odbywało się t. zw. tarcie koni­
czyny. Przy pracy tej zatrudnieni 
byli: Baczyński i jego siostrzeniec. 
Baczyński zajęty był nakładaniem 
koniczyny i stał w  bliskości trans­
misji maneżu. Odziany był w  dłu­
gi płaszcz. W  pewnej chwili w ał 
transm isyjny porw ał płaszcz, po­
ciągając za sobą rolnika, który, 
upadając, uderzył głow ą silnie o 
klepisko i poniósł śmierć na miej­
scu.

Czy warto wierzyć w postęp
Jedn i w ierzą, że przyszłość będzie 

lepsza  od teraźn iejszości, d rudzy są  
dum ni z  te raźniejszości. Jeszcze  inni 
sądzą , że teraźn iejszość  i  przyszłość 
n ie  osiągną n igdy  tego  poziomu, któ­
ry  dostępny  był przeszłości. I  toczy 
s ię  od wieków spór m iędzy ty m i, któ 
rz y  w ierzą, że w dziejach dokonywa 
się c iąg ły  postęp  i tym i, k tó rzy  są ­

dzą, że k u ltu ra  oddala  się coraz ba r­
dziej od doskonałości i  tym i w resz­
cie, którzy  tw ierdzą, że od wieków 
n ie  zachodzą żadne zmiany.

Z agadnienie to  poruszone będzie w 
rad jow ym  odczycie dn ia  26 lu tego  o 
godz. 17.00 w cyklu „D yskutujm y” 
przez Bogdana Suchodolskiego.

Koncert kameralny
Bardzo ciekaw ie przedstaw ia  się 

p ro g ra m  koncertu , k tó ry  tran sm ito -

MAJTARJZA SZKOŁA iAHOCHOPOWĄPRYLimn
'M M i Z M /A  JEROZOLIM  tK A  27

mało uwzględniał pierwiastek na­
rodowy, tradycję  narodow ą i t. p. 
Jeśli naw et przyjąć twierdzenie, że 
niektóre partje  socjalistyczne (w 
rodzaju polskiej S. D. K. P. i L.) 
nie zrozumiały istoty kwestji naro­
dowościowej; jeśli naw et przyjąć, 
że tu i owdzie socjalizm uprościł 
sobie zadanie i nie wczuł się dosta- , 
tecznie („od wewnątrz", jak  to au­
to r podkreśla) w  życie narodu, — 
to autor, wciąż zajęty swem „mie­
szczaństwem", zapisuje zbyt u- 
proszczoną receptę: na faszystow­
ski nacjonalizm  zastosować swój, 
socjalistyczny nacjonalizm!

Autor widzi w  faszyzmie „etap 
przejściowy"  d la  w arstw  średnich, 
d la  drobnej burżuazji. T am  (w 
faszystowskich korporacjach np.) 
pozna ona istotę kapitalizmu, zro­
zumie jego braki — i przyłączy 
się w  końcu do proletarjatu . Za­
pewne, w alka klasowa i paupery- 
S łc ja  drobnej burżuazji rozsadzą 
faszyzm. Ale z tego nie wynika, 
aby należało uważać faszyzm  za 
nieuniknioną szkółkę dla w arstw  
średnich; aby  w padać w  fata­
lizm; aby  z przekąsem  odzywać 
się o demokracji, która utrudnia 
(rzekomo) drobnej burżuazji po­
znanie właściwych dróg. Wedle 
au to ra  w ypadałoby, że im prędzej 
przejdziemy przez ten nieuniknio­
ny faszyzm  — tern lepiej.

W  końcu autor daje  tak ą  for­
mułę: na zachodzie panuje fa ­
szyzm, na wschodzie bolszewizm, 
ale w  obu wypadkach chodzi w ła­
ściwie o to samo: o przygotowanie 
drobnej burżuazji ( i  chłopa, natu­
ralnie) do socjalizmu. Bardzo po­
dejrzane zestawienie! Jeszcze 
raz  „wychodzi", że Zachód fata l­
nie je s t  skazany na  przejście przez 
„szkołę" faszyzmu.

W szystko to je s t poprostu błę­
dne i  niebezpieczne — wytwarza 
fatalistyczny  nastrój. Jest dobrze, 
że au tor zw raca uw agę na  isto t­
nie w ielką kwestję w arstw  po­
średnich. Jest dobrze, że wytyka 
nam różne błędy w traktowaniu 
tych w arstw . Ale je s t  całkiem 
niedobrze, że nie dopatrzył, ja k  w 
faszyzmie drobna burżuazja sta ła  
się ig raszką wielkiej, w padł w  fa­
talizm  i przeprowadził jakąś  dzi­
w ną „analogję" między faszyz­
mem a  bolszewizmem. A owe 
„nacjonalistyczne" recepty robią 
poprostu przykre wrażenie.

Takie broszury należałoby wy­
daw ać z obszerniejszym  krytycz­
nym komentarzem. Inaczej nie­
przygotowanego czytelnika wpro­
wadza się w  błąd, w  passywizm, 
w fałszyw ą taktykę.

K. CZAPIŃSKI.

w ać będzie Polskie Radjo z Konser- 
w ato rjum  W arszaw skiego dn ia  26.IL 
o g. 18.00. P rog ram  obejm uje bowiem 
kompozycje daw ne i m ało naogółzna  
ne, m ianow icie: czołowego angielskie­
go kom pozytora w ieku X V II —  Hen­
ryka  Purcella, sonatę  g -m oll, Tele- 
m ana  —  sonatę  e-dur, H aydna 
a llegro i  andante  z sonaty, oraz  n ie­
mieckiego kom pozytora z w. X V II —• 
J .  H aasa, sonatę  „D a Chiesa" (daw ­
ny  ty p  fo rm y  sonatow ej).

W ykonaw cam i koncertu będą: J a ­
n ina  W ysocka-O chlew ska (k law esyn ,, 
Tadeusz Ochlew ski (skrzypce) i  Bro­
nisław  Rutkow ski (o rgany).

Hexameron
Obok innych dzieł chopinowskich 

usłyszą  radjosłuehacze w XXV audy­
cji z  cyk lu  „Twórczość F ryderyka  
Chopina" f ra g m e n t z  u tw oru  ta k  zw. 
„H exam eron“. Była to  kom pozycja 
zbiorowa, w  ldórej każdy z sześciu 
kom pozytorów: L iszt, T halberg, P l­
ą s ,  C zerny, H erz i  Chopin skompo­
now ał jed n ą  w arjac ję  n a  te m a t m a r­
sza  z  opery „P u ry tan ie"  Belliniego. 
W  koncercie ty m  w ezm ą udział: p ia ­
n is ta  Leopold M unzer i śpiew aczka 
Iza  Pom orska. A kom panjuje prof. 
U rs tein . A udycja  nadana  będzie 26.11. 
godz. 21.00.

Audycja popielcowa
Popielec je s t  dniem , w  k tó ry m  za­

stanaw iam y się  jakoś g łębiej i  in a ­
czej n a d  zagadnieniam i naszego ży­
cia. W  środow ym  kw adransie poetyc­
k im  zaty tu łow anym  „U w ró t wiecz­
ności" nadane będą przez  rad jo  o g. 
1.40 najg łębsze  u tw ory  re lig ijne , po­
cząw szy od Kochanow skiego i  Sza- 
rzyńsklego.

Samolotami 
podróżujemy 
tanio, szybka 

i wygodnie
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TowarzyszeI Towarzyszki!
W  niedzielę, dn. 1 m arca b. r. o godz. 5-tej popoł., w sali Domu 

Górników przy Al. Krasińskiego 1 6, odbędzie się

U r o c z y s ta  A k a d e m ja
w drugą rocznicę bohaterskich w alk ' robotników austriackich 

PROGRAM:
1) Przemówienia tow. tow.: dr. Drobnera i dr. Szumskiego;
2 )  Orkiestra tram w ajarzy i C hór „Lutni robotniczej";
3) Deklamacja i recytacje zbiorow e Czerwonych Harcerzy.
W stęp na pokrycie kosztów 20 gr.

OKRĘGOWY KOMITET ROBOTNICZY P. P. S.
Kraków-miasto.

TOWARZYSTWO UN IWERSYTETU ROBOTNICZEGO 
RADA ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.

W iedeński z ło d z ie j g ra s o w a ł w  K rakow ie

K R O N IK A  K R A K O W S K A

W Krakowie dokonano włama­
nia do mieszkania Naftalego Hajdy 
przy ul. Józefa 3 i skradziono biżu- 
terję i srebro stołowe, wartości 
1880 zł. W wyniku dochodzeń are­
sztowano w czoraj sprawcę tej k ra­
dzieży.

Okazał się nim Maks Ortzman 
z Wiednia, obecnie bez stałego 
miejsca zamieszkania. Skradzione 
srebro stołowe znaleziono w  jego

Historie dnia
KTO, GDZIE, KOMU?

—  N ieznany spraw ca skrad ł ze 
s traganu  w czasie ta rg u  n a  ul. Szero 
k ie j 20 sz tuk  fartuchów  dam skich.

-  N ieznani spraw cy dosta li się za 
pomocą w yjęcia szyby z  okna n a  pa r 
te rze  do m ieszkaniaa D. K leinman, 
zam . przy ul. św. S ebastjana  5, i  sk ra  
dli pa tefon  z p łytam i i a p a ra t fo to ­
graficzny . '

— A resztow ano W. W iesena, la t 
16, zam. przy  ul. Pau lińskiej 16, za 
kradzież  torebki dam skiej z kwotą 
100 zł. n a  szkodę S. Grunbaum.

—  A resztow ano M. Silbera. la t 34, 
sam . przy  uL Zgody 11, za  kradzież 
z łotego zegarka  damskiego i złotego 
pierścionka dam skiego z  diam entam i 
w artośc i około 200 zł. z  m ieszkania 
E . U nger, p rzy  u l. S tarow iślnej 35. 
Domownicy uję li z łodzieja i  oddali go 
w  ręce policji. Skradzione przedm io­
ty  odebrano.

kryjówce i zwrócono poszkodowa­
nemu.

Jak stwierdzono, brał on udział 
również w e włamaniu do mieszka­
nia H. Lehrhafta przy ul. Tarłow- 
skiej nr. 4 w raz z innymi włamy­
waczami, których już przedtem a- 
resztowano.

Ohydny wyzysk
tz y  to m ożliw e  w  XX stuleci!??

W yzysk pracy ludzkiej w  Polsce 
przybiera potworne w prost roz­
miary. Pracodaw cy więksi i mniej­
si, korzystający z bezrobocia i o- 
gólnej nędzy mas, obniżają za­
robki poniżej poziomu ludzkiej 
egzystencji.

Podajemy wypadek, który musi 
wywołać powszechne oburzenie i 
spowodować bezzwłoczną inter­
wencję właściwych czynników.

W  Słomnikach, obok Krakowa, 
m ajster piekarski Rosenflucht za­
trudnia przy wypieku mac kilku­
nastu robotników. Robotnicy ci 
pracują dziennie 14 godzin (!) i 
wzamian za to otrzymują zapłatę 
w wysokości 1 zł. Dosłownie jed­
nego złotego! Horendalne! Kwa­
lifikowanym robotnikom piekar­
skim płaci ów Rosenflucht 2 zł. 
dziennie za 14 godzin pracy. Oto 
wyzysk, przekraczający już wszel­
kie granice. Zapytujemy, czy w

Występy złodziejskie
W niedzielę, o godz. 11 przed 

południem, dostali się złodzieje 
przy pomocy wytrychów do mie­
szkania W . Stasikowej przy ul. 
Krzyżowskiej 19 i skradli gardero­
bę i bieliznę wartości 390 zł.

O godz. 10.30 wiecz. włamali się 
złodzieje przez otw arcie drzwi po­
drobionym kluczem do mieszkania 
Stefanji Kwokowej przy ul. Daj- 
wur 20 i skradli srebrne nakrycie 
stołowe, garderobę i bieliznę, w ar­
tości 440 zł.

Z  t e a t r ó w
TEATR IM. J. SŁOWACKIEGO: 

„Rozkoszna dziewczyna", kome- 
d ja  muzyczna R. Benatzky‘ego.

W  braku opery — nareszcie bę­
dziemy ją  mieli! dają  operetkę z 
trochę muzyczki, a  bez śpiewu. W i­
docznie przykład w ub. szonie z 
„Madame D ubarry“ jest zachęcają 
cy do naśladowania.

Słomnikach nie działa inspekcja 
pracy? Czy wolno panom Rosen- 
fluchtom bezkarnie w tak  hanieb­
ny sposób wyzyskiwać robotników 
i łam ać ustawy?

To bezprzykładne w prost wyzy­
skiwanie pracy ludzkiej stawiamy 
pod pręgierz opinji publicznej i 
zwracamy się do inspektora prący 
z żądaniem, aby natychmiast za­
ją ł się tą spraw ą i ukarał surowo 
zachłannego pracodawcę.

Dyżury lekarzy
Dnia 2G lutego: noc.

1. D r. Golderbergow a M arja , Wic 
lopolc 1. 30, te ł. 151-46.

2. D r. G radzińska  M ichalina, S ta ­
row iślna 20, tel. 139-75.

3. D r. Now ak Tadeusz, Józefitów  
21.

4. D r. S ilb erb e rg ’Ś te fan ja , S taro ­
w iślna  1. 41, tel. 164-63.

Ze Stanisławowa
OSZUKAŃCZE MACHINACJE 

GRIFFLÓW.
Odbył się tu ciekawy proces bra 

ci Grifflów, których „bankructwo" 
kompletnie zrujnowało cały zastęp 
rodzin, ciułaczy grosza na czarną 
godzinę.

Grifflowie byli to przedstawicie 
le finansjery. Doszło do tego, że 
kilku poszkodowanych biedaków 
dokonało na nich samosądu, na 
rozpoczętym przed kilku m iesiąca­
mi procesie.

Do samej sprawy, jako bardzo 
ciekawej, powrócimy.

Operetka Benatzky’ego, o ile z 
fragmentów ją  poznaliśmy, ma kil­
ka melodyjnych „szlagierów , ale 
nasz, zespół komedjowo - dram a­
tyczny nie silił się nawet na imi­
towanie śpiewu, gdyż próby w  tym 
kierunku były więcej, niż prymi­
tywne. Mimo to publiczność spę­
dziła miły wieczór, zadaw alając 
się komedjowem i to bardzo zfęcz 
neńi ujęciem akcji.

Górowała w niej czw órka: p.p. 
Matusiakówna — Modzelewski i 
Pawłowska — Węgrzyn, z których 
perypetyj i kawałów widownia za­
śmiewała się. Niemniej podobały 
się „polśkie aktualności", w pląta­
ne do akcji przez tłumacza Julja- 
na Tuwima. L. F.

Z Gorlic

Sprawy dozorców domowych
W marcu mija rok od u traty wa­

żności ostatniego orzeczenia Nad­
zwyczajnej Komisji Arbitrażowej 
dla spraw dozorców domowych, 
ale Inspektorat Pracy 41 Obwodu 
w Nowym Sączu nie czyni żadnych 
starań w  kierunku zawarcia nowej 
umowy, względnie powołania Nad 
zwyczajnej Komisji A rbitrażow ej, 
dla spraw  dozorców domowych, 
celem uregulowania warunków pra 
cy i płacy tych dozorców w Gor­
licach, — a to naraża ich na różne

Weżne dla posiadaczy 
pe’ s 2US?rjścH:ch na życie

Jak się dowiadujemy, w najbliż 
szym czasie m a się rozpocząć wy­
płata zwaloryzowanych polis au­
strjackich na życie. Posiadacze po­
lis austrjackich na życie, celem o- 
trzymania należnej kwoty, muszą 
wykazać się kwitami, że premję a- 
sekuracyjną włącznie pod koniec 
roku 1918 zapłacili w raz z latami 
1916, 1917 i 1918.

Bliższych inionnacyj w tej spra­
wie udziela swym członkom bez­
płatnie Biuro Związku Lokatorów, 
PI. Matejki L. 3.

Odczyty T.U.R.
„W  rocznicę rewolucji austrjac- 

kiej“ — odczyt tow. Dr. L. Ciołko- 
szowej, odbędzie się w środę, dnia 
26 b. m. o godz. 7 wiecz. na Z a­
krzówku ul. Skwerowa 34.

R e p e r t u a r
T E A TR  IM. SŁOW ACKIEGO.

Środa, 26.11. —  „Chimery".
C zw artek, 27.11: —  „Most".

Z TE A TR U  „BAGATELA"
Codziennie ciesząca się wielkiem 

powodzeniem rew ja  „Kraków  —  H ol­
lywood".

SŁYNNY. BA LET G. BO D EN W IE- 
SER , pierw szorzędny dzisia j zespół 
w  E uropie, w ystąp i u  nas w  czw ar­
te k  27 b. m. w S tarym  T eatrze.

Radjo krakowskie
ŚRODA, 26 lutego.

6.30 A udycja  poranna. 6.50 Pły ty .
8.00 A udycja  d la  szkół. 11.57 Sy­
gna ł czasu. 12.03 Dziennik połud­
niowy. 13.30 P ły ty . 15.15 W iadom . o 
eksporcie polskim. 15.30 R ecital fo r ­
tepianow y. 16.00 „Rozmowa M a jste r­
klepki z L epig liną". 16.20 Recital 
śpiew. 16.45 Rozmowa m uzyka ze 
słuchaczem ra d ja . 17.00 „Czy w arto  
w ierzyć w postęp"?  17.20 „D la znaw ­
ców*. 17.50 O książce Sokolnick.ego. 
18.00 K oncert kam eralny . 18.30. 
Skrzynka ogólna. 18.40 W iadomości 
bieżące. 18.45 Pły ty . 19.00 P oradnik  
tu rystyczny . 19.20 K oncert. 19.35. 
W iadomości sportow e. 19.50 R epor­
ta ż  a k tualny . 20.00 „C arm en". 20.45 
D ziennik wiecz. 21.00 „Twórczość 
F ryderyka  Chopina". 21.40 „U  w rót 
wieczności'*. 21.55 A k tua lna  pogadan 
k a  gospodarcza. 22.05 K w artety  
H aydna Józefa. 22.40 M uzyka salo-

szykany ze strony właścicieli nie­
ruchomości i utratę dachu nad gło­
wą.

Wobec tego apelujemy do p. na 
czelnego inspektora pracy Klotta 
o jaknajrychlejsze powołanie N ad­
zwyczajnej Komisji Arbitrażowej 
dla spraw  dozorców domowych w 
Gorlicach.

Związek Dozorców Domów,
Służby Domowej i Pokr. Zawód, 
w Polsce — Oddział w  Gorlicach.

C ZW A RTEK , 27 lutego.
6.30 A udycja  p o ranna . 6.50 P ły ­

ty . 8.00 A udycja  d la  szkół. 11.57 — 
Sygnał czasu. 12.03 D ziennik połud­
niowy. 12.15 P o ran ek  muzyczny, ?— 
13.00 P ły ty . 13.25 Chw ilka gospodar 
s tw a  domowego. 13.30 P ły ty . 15.15 
W iadom . o ekps. polskim . 15.30 — 
P ły ty . 16.00 G adaninka sta reg o  Dok­
to ra . 16.15 U tw ory  n a  g ita rę  haw a j 
ską  i  w ibrafon . 16.45 „C ała Polska 
śp iew a". 17.00 „ Jubileusz  zapałk i" . 
17.15 P ły ty . 17.50 A k tu a ln a  pogadan 
k a  gospodarcza. 18.00 R ecital fo rt . 
18.30 „F ilm  arty s ty czn y  i f ilm  h a n ­
dlowy". 18.40 Dokąd jechać  w św ię­
to?. 18.45 P a rady ... 19.00 „W śród 
naszych przyjaciół...*' 19.20 K oncert 
19.35 W iadomości sportow e. 19.50 
Pogadanka  ak tu a ln a . 20.00 M uzyka 
operetkow a. 20.45 Dzień, wiecz. ;— 
21.00 T e a tr  W yobraźn i: „Hallo, tu  
B rygada" . 21.45 „N asze p ie śn i" . — 
22.10 K oncert sym foniczny. 23.15— 
Płyty.

Co grają w kinoteatrach
A D R IA : „Szalony porucznik". 
A TLA N TIC: „M elodje wielkiego

miasta*' i  „Ilonka".
APO LLO : „M oja m aleńka". 
BAG A TELA : „Roześmiane oczy"

(Shirley Tem pie) i rew ja : ,,U  źródła 
śmiechu**.

PR O M IEŃ : „W  pogoni za  szczę­
ściem ".

STELLA : „Dzień w ielkiej p rzygo ­
dy".

SOKÓŁ: „K arnaw ał i miłość*'. 
Ś W IT : „N oc ka rnaw ałow a", 
W A N D A : „E w a".
U C IECH A : „K oenigsm ark",

P u y la ź ń  „ s a m c y jn c M it le r o w s Ita ,  
a rzeczyw słość na Śląsku Opolskim

K R O N I K A  Ś L Ą S K A
R ad jo  ś lą s k ie

Do Komisji Mieszanej dla Spraw 
Górnego Śląska wpłynęła ostatnio 
skarga polskiego teatru am ator­
skiego w  Bytomiu. Z treści skargi 
dowiadujemy się o dalszem stoso­
waniu wobec ludności polskiej Ślą 
ska Opolskiego metod, stale uży­
wanych przez władze niemieckie.

Polski teatrzyk amatorski objeż­
dżał miejscowości śląska  Opol­
skiego z bezpretensjonalną sztucz­
ką, poprzedzając przedstawienie 
śpiewami i deklamacją. M. in. wy­
głoszono w  Opolu i w Zabrzu

Nowa placówka kl. zw. stolarzy
W Katowicach odbyło się ze­

branie stolarzy firmy Dembiński. 
Zebrało się kilkudziesięciu p ra ­
cowników tej firmy, którzy w o- 
bronie swych interesów wyrazili 
gotowość przystąpienia do klaso­
wych organizacyj. Pracownicy ci 
dotąd nie byli zorganizowani. Re 
ferat o znaczeniu zw. zaw. oraz 
konieczności rozpoczęcia akcji > 
uregulowanie dotychczasowych ni 
skich płac, wygłosił sekretarz 
Okr. Komisji Kl. Zw. Zaw. to* .

Pogrzeb tow. Augustyna Sproteka
W ub. poniedziałek odbył się 

pogrzeb starego, zasłużonego tow. 
Augustyna Sproteka z Bielszowic, 
który zmarł, przeżywszy 64 lata. 
Tpw., Sprotek, jeden z szarych 
szeregowców naszego ruchu, ży­
czył sobie jeszcze w  ostatnich 
chwilach przed śmiercią, by to ­
warzysze urządzili mu pogrzeb 
socjalistyczny. Przybyłego do nie­
go przed śmiercią księdza odesłał 
z powrotem.

Pogrzeb odbył się przy licznym 
udziale towarzyszów. Ostatnie 
słowa pożegnania wygłosił przed

wiersz M arji Konopnickiej o Gór­
nym Śląsku. Mimo, że treść wier­
sza poetki nie zawiera żadnych 
wystąpień przeciwko Niemcom, 
władze niemieckie, dowiedziawszy 
się o tym punkcie programu, zaka­
zały dalszych występów teatru. 
Nie pomogły odwołania i żadne 
motywacje. Zakaz pozostał zaka­
zem. W ten sposób odebrano lud­
ności polskiej jedną z nielicznych 
możliwości kontaktu z żywem sło­
wem polskiem ze sceny teatralnej.

Melek.
W dyskusji zabrało głos kilku 

pracowników, w yrażając solidar­
ność z wywodami referenta i pod 
kreślając konieczność zorganizo­
wania się wszystkich pracowni­
ków stolarskich. Nastęo.. c wy­
brano Z arząd  placówki, który roz 
począł z miejsca swoją działal­
ność organizacyjną. Podkreślić na 
leży, że nowa placówka je s t już 
drugą na terenie Katowic, po­
wstałą w  ostatnich czasach.

domem żałoby tow. Janta, żegna­
jąc  serdecznie starego towarzysza 
i niezłomnego socjalistę do ostat­
nich chwil swego życia.

Zmarłego odprowadziły sztan­
dary  socjalistyczne z Bielszowic, 
Pawłowa, Kończyc i N. Bytomia 
aż do bram y cmentarza. N ad o- 
tw artą  mogiłą podziękował je ­
szcze towarzysz Jan ta  krewnym i 
współtowarzyszom za ostatnią 
przysługę, oddaną zmarłemu to­
warzyszowi.

Cześć Jego pamięci 1

Nowy skład zarządu
Syndykatu Dziennikarzy

D nia 23 b. m. odbyło się w Ka­
towicach, pod przewodnictwem 
tow. red. Sławika, doroczne wai- 
ne zgromadzenie Syndykatu Dzien­
nikarzy ś lą sk a  i Zagłębia Dą­
browskiego. W walnem zgroma­
dzeniu wzięli udział również 
przedstawiciele Zarządu Główne­
go Związku Dziennikarzy R. P . z 
Warszawy, w osobach red. W ą­
sowicza i red. Zaleskiego.

Po złożeniu sprawozdań przez 
członków ustępującego zarządu 

•alne zgromadzenie uchwaliło ab- 
sołutorjum d la  zarządu, oraz po­
dziękowanie dotychczasowemu 
prezesowi Syndykatu red. Heyna- 
rowi i zarządowi za w ydatną p ra­
cę. Po przeprowadzonej obszer­
nej dyskusji załatw iono szereg 
spraw  organizacyjnych, m. inne- 
mi spraw ę warunkowego przyłą­
czenia koła dziennikarzy w Czę­
stochowie do Syndykatu Dzienni­
karzy śl. i Zagł. Dąbr. do chwili 
utworzenja odrębnego Syndykatu 
Dziennikarzy woj. Kieleckiego, 
który to  Syndykat ma być w naj­
bliższym czasie zorganizowany.

N astępnie przystąpiono do wy­
boru nowych władz. Prezesem Z a­
rządu Syndykatu. wybrano redak­
to ra  tow. H. Sławika, wicepreze­
sami red. K. ćw ierka i red. E. Ru­
muna, pozatem do Zarządu we­
szli red. A. Mikulski, red. J. O- 
skólski, red. J. Renik (sekretarz), 
red. H. Sperling (skarbnik). Do 
komisji rewizyjnej wybrano red. 
J. Heynara, jako  przewodniczące- 

oraz red. B. Cholowę i red. 
H. Horskiego. Do sądu koleżeń­
skiego powołano ks. red. dr. Mar­
chewkę jako przewodniczącego, 
red. dr. L. Fala, red. W ł. Kawec­
kiego, red. W . Kubisza i red. T. 
Lipskiego. Jako delegata do Za­
rządu Głównego Związku Dzien­
nikarzy R. P. wybrano tow. Sła­

wika, a jako delegatów na zjazd 
dziennikarzy R. P . wiceprezesów 
— red. K. ćw ierka i red. E. Ru-

Przyczyny ro zw iąza n ia  SI. Zw . Roln ików
Donosiliśmy już krótko, że wła­

dze rozwiązały ś l. Zw. Rolników. 
Przyczyn tego i,%zwykłego kroku 
nie znamy bliżej; trudno jednak 
posądzić chłopów śląskich, że u- 
prawiali „komunizm". Tajemnicę 
rozwiązania tego związku wyjaśni­
ła  ostatnio „sanacyjna" „Polska 
Zachodnia", która om aw iając prze 
bieg walnego zebrania Zarządów 
powiatowych i delegatów kół rolni­
czych, odbytego w  Lublińcu w  o- 
becności miejscowego starosty, 
twierdzi, że Związek ten uprawiał 
„politykę partyjną".

„Polska Zachodnia" pisze:
„Członkowie kółek usłyszawszy 

sprawozdania z tak  „przepiękne­
go" zjazdu, uchwalili protest prze­
ciw metodom działalności Zarządu 
Związku w Katowicach, który za­
m iast prowadzić pracę organiza­
cyjną i starać się o podniesienie 
rolnictwa, uprawiał politykę partyj 
ną. W  uchwalonych protestach 
stw ierdzają członkowie kółek, że 
inż. Żmidziński wygłaszał na ze­
braniu w  Lublińcu partyjne hasła, 
zam iast zdać sprawozdanie ż czyn 
ności i działalności Zarządu".

Czytelnicy mogą się łatwo do­
myśleć, że nie były to  hasła  par­
tyjne „sanacji", bo gdyby tak  by­
ło, to  „Polska Zachodnia" napisa­
łaby tak : „śląsk i Związek Rolni­
ków prowadzi politykę państwo- 
wotwórczą, w imię wielkich haseł 
o w spółpracy z Rządem i t.  d . '. 
Ponieważ rolnicy wygłaszali hasła 
opozycyjne, spotkała ich zasłużo­
na kara, jak  z zadowoleniem pod­

ŚRODA, 26 lutego.
6.30 Pieśń  po ran n a  i gim nastyka .

6.50 M uzyka lekka —  g ra  ork ies tra  
E d ith  L orand. W  przerw ie  o godz.
7.30 D ziennik poranny. 12.03 D zien­
n ik  południowy. 12.15 Z adania  pan i 
domu — pogadanka. 12.30 K oncert. 
13.25 Chw ilka gospodarstw a k rajo-

kreśla „Polska Zachodnia". Dalej 
czytamy w  tein piśmie:

„Powyżej opisany, skandaliczny 
stan rzeczy na  terenie Śląskiego 
Związku Rolników spowodować 
musiał energiczne wkroczenie 
władz, które też, ja k  donosiliśmy 
we wczorajszym numerze, zawie­
siły działalność „Śl. Zw. Roln.", 
ustanaw iając kuratorów”.

Z Mysłowic
M a g is tra t m. Mysłowic opraco­

wał budżet miejski na  rok 1936/37, 
który przedstaw ia się następująco: 
W ydatki: Adm inistracja 258,000 
zł., m ajątek komunalny 38 tys., 
sp łata długów 505 tys. .drogi i p la­
ce publiczne 81 tys., pomiary i p la ­
ny. rozbudowy m iasta 1 tys. .kul­
tura i sztuka 5 tys., zdrowie pu­
bliczne 59 tys., opieka społeczna 
130 tys., popieranie rolnictwa, prze 
mysłu i handlu 3 tys., bezpieczeń­
stwo publiczne 72 tys., różne 21 
tys.

Dochody M a ją tek  komunalny 
179 tys. zł., przedsiębiorstwa ko­
munalne 719 tys., subwencje i do­
tacje 19 tys., zwroty 58 tys., opła­
ty adm inistracyjne 8,650 tys., o- 
płaty za korzystanie z urządzeń 
publicznych 82 tys., udział w  po­
datku państwowym 75 tys., w  do­
datku do podatków państw . 195 
tys., podatki samoistne 183 tys. i 
różne 12 tys. Razem po stronie 
rozchodów i dochodów budżet w 
Mysłowicach zamyka się cyfrą 
1,531,543,17 zł. Posiedzenie budże­
towe Rady Miejskiej odbędzie się 
pod koniec przyszłego tygodnia.

wego. 13.30 L ekcja  języka  polskiego.
13.45 M uzyka popularna . 15.30 O r­
gany , skrzypce, saxofon i jazz . 16. 
Rozmowa M ajsterk lepki i L ep ig liną : 
„Lokom otyw a z  pudełek od zapa ­
łek'* —  pogadanka d la  dzieci. 16.20. 
R ecital śpiewaczy. 16.45 Rozmowa 
m uzyka ze słuchaczem  ra d ja . 17. 
D yskutujm y: „Czy w arto  w ierzyć w 
postęp**. 17.20 D la  znawców (p ły ty  
z W -szy z ob jaśn ien iam i). 17.50. 
K siążka  i wiedza —  o książce Sokol- 
nickiego „C zternaście  la t" .  18. K on­
c e r t kam eralny  z  K onserw atorium  
W arszaw skiego, 18.30 T rag e d ja  pod 
W arną— odczyt. 18.45 M uzyka z p ły t, 
19. J a k  zbudowane je s t  G órnośląskie 
Z agłębie W ęglowe. 20. G odzina Z a­
g łębia D ąbrow skiego. 20.45 D ziennik 
w ieczorny. 20.55 O brazek z Polski 
współczesnej. 21. XXV au d y cja  z  cy­
k lu  „Twórczość F ry d e ry k a  C hopina" 
(1810— 1849). 21.55 A k tua lna  poga­
danka gospodarcza. 22.05 X II kon­
c e rt z cyklu „K w a rte ty  smyczkowe 
Józefa  H aydna. 22.40 M uzyka salon.

CZ W A R T E K , 27 lutego.
6.30 P ieśń  po ranna  i  g im nastyka .

6.50 M uzyka lekka. W  przerw ie  o 
godz. 7.20 D ziennik poranny . 12.03 
D ziennik południowy. 12.15 Poranek  
muzyczny d la  młodzieży szkół pow­
szechnych. 13.00 K ró tk i koncert po­
święcony utw orom  M ili M ussorgskie 
go. 13.25 Chw ilka gospodarstw a do­
mowego. 13.30 M uzyka lekka. 15.30 
M uzyka lekka. 16.00 G adaninka S ta  
rego  D oktora. 16.15 U tw ory  n a  g i­
ta rę  h a w a jsk ą  i w ibrafon . 16.45 — 
C a ła  P o lska  śpiew a — ' oncert chó­
ru . 17.00 W ielkie i d robne w ynalaz­
k i „Jub ileusz  zapałki'* '. 17.15 U tw o­
r y  popularne . 17.50 A k tua lna  poga­
danka gospodarcza. 18.00 Recital 
fortepianow y. 18.45 M uzyka z p ły t 
19.00 K arlikow a poczta. 20.00 M u­
zyka operetkow a. 20.50 D ziennik wie 
czom y. 21.00 T e a tr  W yobraźni: SI’.: 
chowisko p . t . :  „H allo"  tu  Brygada !
21.45 N asze pieśni. O dśpiewa Ew a 
Bandrow ska - T flrska. 22.10 K on­
c e r t symfoniczny.

R e p e r tu a r
T E A TR PO LSKI 

Środa dn ia  2C lutego „M adam e
B u tterfly "  w ystęp T eiko-K iw y godz. 
20-sta.

C zw artek dn ia  21' hł'/?go „Turoń*, 
p rem jera.

Udpowiediialay redaktor: Staaiilaw  Niiatrsid ’)rukarnia Sp. N akL -W ydaw niczej „Robotnik", W arszaw a, W arecka


